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Reprezentanci 16 państw
przy stole obrad w Lozannie
Mowa powitalna szwaicarskiego nrezydeitia związkowego 

Przemówienie program o we przewodniczącego konferencji I lacDonalda
Lozanna IG. 6. (K) W wielkiej sali hotelu 

Beaurivage w Lozannie nastąpiło dziś rano o 
'godz. 10 uroczyste otwarcie konferencji państw 
i zainteresowanych w planie Younga. Przy 
wielkim stole miejsca honorowe zajęli pre- 
injer angielski MacDonald, jako przedstawi­
ciel państwa, z którego inicjatywy doszła do 
skutku konferencja i szwajcarski prezydent 
związkowy Motta. Po prawej stronie zasiadła 
delegacja francuska: prem jer Herriot, m ini­
ster skarbu Germain Martin, minister han­
dlu Julien Dui and i podsekretarze stanu Pa- 
ganon i Bonnet, dalej delegacja włoska: Gran­

e j ,  Masconi, Beneduce i Firelli, następnie zaś 
; rtpiezentanci Belgji, Polski, Czechosłowacji,
,Węgier, Nowej Zelandji i Afryki Południo­
wej. Po lewej stronie MacDonalda zasiedli mi 
nistrowie angielsey Chamberlain, Samuel, Si- 
'men, Runciman, delegacja niemiecka: kaitc- 
llerz vcn Papen, minister spraw zagi anicznych 
jyon Neurath, minister skarbu von Schwerin- 
Krosigk i minister gospodarczy W aimbold, w 
Idalszym zaś ciągu delegaci Japonji, J  lgosła- 
jwji, Grecji, Portugalji, Australji i Kanady. 
Boża prasowa wypełniona do ostatniego m iej­
sca przez korespondentów dzienników całego 
^świata. Reszta wielkiej sali zamieniona zo- 
.stała na galerję dla publiczności. Na wniosek 
prem jera Herriota imieniem 6 państw zapra­
szających przewodniczącym konferencji wy- 
ibrany został jednogłośnie przez podniesienie 
|rąk prem jer angielski MacDonald. Mowę po­
w italną  wygłosił

szwajcarski prezydent związkowy Motta. 
W skazał on, że zadaniem konferencji jest u- 
regulowanie kwestji długów politycznych i 

freparacyj. Oba te problemy stanowią nieroz­
łączną całość. Oczy całego świata skierowane 
są obecnie na dwa miasta szwajcarskie: Ge­
newę i Lozannę. Od wyniku konferencji lo­
zańskiej zalezy w wielkim stopniu wynik ob­
rad genewskich. Bez uregulowania kwesji re- 
paracyjne j nie może v rócić zaufanie międzyna 
'rodowe. Fiasko konferencji lozańskiej m usia­
łoby mieć ciężkie następstwa. Od Lozanny za­
leży dalszy los pokoju i cywilizacji. Rząd szwaj 
carski, a z nim cały naród życzy konferencji 
pełnego powodzenia.

MacDonald krótko dziękuje, poczem prezy­
dent Motta opuszcza salę. Głos zabiera 

MacDonald,
który na wstępie omówił sytuację, w jakiej 
zbiera się konferencja, przypominając upadek 
handlu światowego, który wynosi dziś tylko 
połowę cyfry z r. 1929. Liczba bezrobotnych 
sięga 25 miljonów. Znajdujemy się wobec ka-

(Telegram  w łasny „Nowego Dziennika**)
taslrofy światowej. Żaden kraj nie jest osz­
czędzany przez kryzys, żaden nie może się i- 
zolować, gdy dookoła załamuje się cały sy­
stem, na którym opiera się świat. Mówca pod­
kreśla dalej, że konferencja zebrała się dla 
zbadania jednej z przyczyn kryzysu, mianowi 
cie dziedzictwa finansowego wielkiej wojny. 
Załatwienie tej sprawy musi być wstępem do 
dalszej pracy nad przywróceniem dobrobytu, 
przyc^em. należy działać z n  bkością. Układy 
zawarte szybko, będą stokroć bardziej dobro­
czynne, niż układy zavrarte z trudem po nie­
skończonych targach i dyskusjach. Problem 
nie jest tylko zagadnieniem szczegółów tech­
nicznych, ale i szerokich zasad. Pierwszą za­
sadą, która narzuca się konferencji, to zasa­
da, że żadne zobowiązania nie mogą być jedno 
stronnie unieważnione. Uzupełnieniem tej za­
sady winno być, że zoŁuwiązania niemożliwe 
do wykonania muszą być zrewidowane. Mów­

ca przypomniał następnie, że zaproszenie na 
konferencję przewiduje obszerne jej prace. Ma 
darza się okazja porozumienia się co do zar- 
trzymania wpływów, które działają ku znisz­
czeniu wszystkich. Ale Europa nie może dzia­
łać sama, to też MacDonald wita z zadowole­
niem zapowiedź, że po skończeniu obecnej fa­
zy prac konferencji, Stany Zjednoczone będą 
współpracować szeregu rozległych
problemów gospodarczych. Mówca podkreślił 
dalej związek między konferencją lozańską a 
genewską, podkreślił także z naciskiem, że za­
daniem mężów stanu jest nietylko pizezw 
ciężenie trudności gospodarczych, ale i zapew­
nienie okresu pokoju politycznego, podczas 
którego narody nie będą niepokojone onawa 
wojny i pogłoskami o wojnie. Kończąc s 
przemówienie MacDonald wezwał konferen­

cję, by powzięła śmiałe decyzje, które przynio­
są ulgi całemu światu.

Całokształt europejskich problemów
gospodarczych

rozpatrzony zostanie w Lozannie
Paryż 16. 6. (B) Specjalny wysłannik „Pe­

tit Parisien" donosi z Lozanny, że między pre- 
mjerem Herriotem a premjereir MacDonal- 
dem osiągnięte zostało porozumienie nietylko 
w kierunku przedłużenia moratorjum dla Nie 
miec o 6 miesięcy, lecz także w sprawie prze­
kształcenia konferencji lozańskiej na europej­
ską konferencję gospodarczą. Konferencja gos 
podarcza miałaby się zająć ogólnym cało­
kształtem spraw gospodarczych Europy, a nie 
wyłącznic kwest ją pomocy dla państw naddu- 
najskich. Konferencja miałaby sę wobec te­
go przeciągnąć poza 1 lipca.

Dziś w numerze 
(proc? artykułu v sftepnego):
Dr. W. Berkelhammer: „Trzecia strona bary­

kady “
I. Fleischmann: Krzywe zwiercitu!''
J. Diament: T jtoń  i sól...
(-si): Dwa antysemityzmy — czy jtuen anty­

semityzm?
Gajda I. — król czeski
Kto będzie prezydentem U.S.A.?
Obławy na Żydów z Polski w Berlinie 
Listy do redaktora „Nowego Dziennika • 
Dodatek: Dzienniczek 
Kącik dla gospodyń.

Rozmowy oficjalne 
i nieoficjalne

Lozanna. 16. 6. (K) Prem ier H erriot przyjął dziś 
w południe kanclerza Rzeszy von Papena i odibyl 

nim przeszło godzjnną konferencję. Jak słychać, 
•łodczas rozmowy von Papen poinformował Herriota 
i sytuacji w ew nętrznej Nietniec.

Lozanna. 16. 6. (K) Popołudniu delegaci na kon- 
ierencie reparacyina zebrali się na posiedzenie, ce­
lem omówienia spraw technicznych konferencji. Na­
stępne posiedzenie konferencji, które będzie już po­
ufne, zwołane zostało na jutro godz. 10 przeć, po 
ludniem.

• • •

W arszawa. 16. 6. (Sin) Donoszą z Lozanny: O
godz. 11 rano zakończono pierwsze posiedzenie 
konferencji. W szyscy uczestnicy konferencji udał: 
się na taras, gdzie otoczyły ich liczne aparaty do 
zdjęć filmowo-dźwiękowych. MId. Zaleski wyszedł 
na taras, rozmawiając z MacDonaldem. Fo chwil 
zbliżył się do nich przed obiektyw aparatu kanclerz 
von 'Papen. którego MacDonald przedstawił m r.. 
Zaleskiemu, poczem sam odszedł. Min. Zaleski roz­
mawiał chwilę z kanclerzem niemieckim, poczem 
oodszedl do nich p ręn rer Herriot. ujął min. Zaie- 
kiego pod rękę i poszedł z nim do ogrodu, gdzie 

i baj przechadzaH się dłuższa chwilę Prem ier Her- 
" t zaprosił min Zaiesk.ego na wJe:zór do siebie.



Po ośmiu lotach...
(Od naszego korcs{R>ndenla genewskiego)
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Genewa, 14 czerwca, 
l e n  sam przyjazd a jednak nie tak i sam: Blisko 

osiem la t temu w ysiadali w Genewie ze wspólnego 
wagonu Mac Donald jako  prem jer b ry ty jsk i pierw­
szego rządu Labour P arty  i H erriot jako  prem jer 
francuski pierwszego rządu karte lu  lewicowego. 
M ac Donald zeskoczył pierwszy ze stopni wagonu 
ruchem młodzieńczym i elastycznym , za nim niby 
blok energji potoczyło się olbrzymie ciało burm i­
strza Lyonu, a jako  trzeci, za szerokieini ba r a p  i 
H erriota. zesunął się kocim ruchem stary  już i przy­
garbiony — Briand. Prócz osobistości oficjalnych i 
dziennikarzy oczekiwały na dworcu genewskim 
przybycia tych mężów stanu tysięczne tłum y pu­
bliczności, i w chwili kiedy wjeżdżał pociąg wiozą­
cy... p ro toku ł genewski, mury starego  dworca ge­
newskiego zatrzęsły się mocno od grom kich okrzy­
ków : ,,Vive la P a ix “ Vive Mac Donald! V ive H er­
riot! Vive Briand!" Nie był to  entuzjazm  na zamó­
wienie., ale szczery zapał i kryształow o szczera 
wiara. Narody i dziś p ragną pokoju niemniej silnie 
jak  w łedy, ale w tedy w ierzyły mocno, że wysłani 
przez aich do Genewy m andatarjusze — H erriot, 
Mac Donald, Briand, Skrzyński i ty lu  innych - wolę 
ich przeobleką w czyn, wojnę, jej wspomnienia i 
pozostałości zlikwidują, podział między państw a 
zwycięskie i zwyciężone zarzucą, Ligę Narodów 
wzmocnią jako  silny i solidarny związek rów nou­
prawnionych i wolnych, ale także, dla dobra ogółu, 
równe i ciężkie ofiary ponoszących narodów. Za­
pomnieć o strasznej przeszłości wojennej, zespolić 
w szystkie siły konstrukcyjne, obniżyć i znieść ma­
ry  zbrojeniowe i celne, barjery duchowe i uczucio­
wa odgradzające narody i u trzym ujące między nie­
mi stan  ciągłej k łó tn i i nienawiści —  tego dom a­
gały  się wówczas głośno i entuzjastycznie narody 
ou w ybranych przez nich mężów stanu, k tórzy  w 
ich oczach byli krw ią z ich krwi, szczerymi dem o­
kratam i i obrońcami ludu przem awiającym i najle- 
piej jego językiem. Entuzjazm  w itającego ich wów­
czas tłum u genew skiego był jeno słabym  oddźwię­
kiem tęskno t i nadziei pokładanych w nich przez 
■etki miljonów ludzi całego św iata.

Od tego czasu upłynęło dużo w ody w czerpiącym 
swoje źródła z jeziora genewskiego. Rodanie. Tak 
dużo, że naw et użyty  przez nas powyżej język wy­
daje  się anachronizm em  i jakby zlepkiem banał 
uych frazesów bezpowrotnie minionej epoki. Ile to 
ponętnych i obiecujących syren ukazało się w prze­
ciągu tych ośmiu la t na w artkich falach Rodanu, 
by  przemienić się w krótce po ich ukazaniu w zielo- 
no-blade, nabrzm iałe i obrzydliwe ciała topielców: 
pro tokuł genewski, Locarno, pak t Briand-Kelloga. 
M iędzynarodowa K onferencja Gospodarcza, pian 
Y ounga, K onferencja Rozbrojeniowa wielkich mo­
carstw  morskich, rozejm celny, rozejm zbrojenio­
w y i t. d., i t, d. A potem —  od drugiej połowy 1929 
roku — nastąpiło, co nastąpić m usiało: krach  na 
W all S treet, krach austrjack iego  K redit-A nstaltu. 
krach D anatbanku i całych Niemiec, pierwszy 
trium f H itlera we wrześniu 1930, postępujące n a­
przód załam ywanie się gospodarki św iatowej, fan­
tastyczny  wzrost- miljonowyeh armij bezrobotnych, 
k rach  angielskiego funta, gorączkow e wyścigi cel­
ne w szystkich państw  świata pow odujące dalszą 
ruinę gospodarki narodow ej i międzynarodowej, 
podkopujące zaufanie i a taku jące  oparty  na pary ­
tecie złota system  m onetarny, w zrost deficytów w 
budżetach państw owych, bankructw a państw' nad- 
dunajskicli i poladniow o-europejskich. wojna na 
Dalekim W schodzie, zmierzch Ligi Narodów, ogól-

o-światowa nędza, widmo g igan tyczm eh  wojen 
Awilnyuh, chaosu i zagłady cywilizacji europej­

skiej, agonja republiki w Niemczech, wzrost reak ­
cji, szowinizmu i m ilitaryzm u w ogromnej większo­
ści krajów  europejskich.

...Jest godzina wpół do dziewiątej wieczór. Na 
nowym, jeszcze w budowie będącym  dw orcu ge­
newskim panuje niezw ykły ruch. Policja um undu­
rowana i ta jna  wpuszcza mi peron - paryski tylko 
potrafiących się wylegitym ować dyplom atów i 
dziennikarzy. Zdała, za silnym kordonem stoi pu­
bliczność — zaledwie kilkaset osób. Ekspres p a ry ­
ski ciągnięty przez potężną lokom otywę w tacza się 
powoli na peron. O statni zgrzyt hamulców; już stoi. 
Z jednej „salonki" wysiada Herriot, prem jer rządu 
francuskiego ukonstytuow anego po większein je ­
szcze zwycięstwie lewicy niż w roku 1924. ale 
mniej lewicowego niż ówczesny. Je s t jeszcze „nin- 
syw m ejszy" niż osiem lat temu. ale tw arz ina zali­
czoną, pooraną glebokiem i bruzdami i wyraz oczu 
tw ardy. Za jego pleeyma nie ukazuje już — nie 
może się już ukazać — Briand. Tow arzyszy mu

Nowe osiedla ita
w l a n i  Hawarit

Jerozolima 10. (i. ŻAT. Żydowski Fundusz 
Narodowy wydzielił na swych obszarach w 
Wadi Hawarilh 18.850 dunamów ziemi, na 
których będzie urządzonych nowych 9 osiedli 
żydowskich dla tysiąca rodzin, w tern 425 ro­
dzin stanu średniego.

O przeciwdziałanie wandalizmuwi
Jerozolima IG. G. ŻAT. Delegacja żydowskie 

go związku plantatorów w Palestynie została 
przyjęta przez Wysokiego Komisarza Palesty­
ny, któremu delegacja przedstawiła żądanie 
podjęcia kroków przeciwko powtarzającym się 
ostatnio wypadkom wyrywania drzew owoco­
wych w plantacjach żydowskich w okręgu 
Jaffy.

Policja osadziła w areszcie 7 Arabów podej 
rżanych o wyrywanie w ciągu ostatnich paru 
dni przeszło tysiąca drzew pomarańczowych 
w plantacjach żydowskich w okręgu Jaffy.

Sanacyjny „Dziennik Poznański" zamieszcza a r ­
tykuł wstępny, zatytułow any „Ku zgodzie". Autor 
a /ly k u łu  naw iązując do wiadom ości, jaka przed 
kilkunastu  dniami po jaw iła  się w p ia sie  o rzeko­
mej misji generała  Sikorskiego, zm ierzającej do 
porozum ieniu miedzy skłóconem i stronnictw am i 
polilycznem i w Polsce, pisze:

„W iauom ości lej zaprzeczył bieg życia, o- 
kazała się ona n iepraw dziw ą Należy jed­
nak stw ierdzić, że pogłosica ta  w yw arła  b a r  
Jzo duże w rażenie w śród społeezrtatw u. 
W ielu odetchnęło z ulgą, w ielu z radością 
m yślało o usunięciu z życia publicznego Pol 
ski czynnika kłótni i zw rócenia w szystkich 
w ysiłków  społeczeństw a ku pozytyw nej p ra  
cy państw ow ej.

Społeczeństw o polskie bowiem rozum ie po ' 
wagę chw ili, zdaje sobie z tego pełną sp ra- i 
\vę, że dotychczasow y stan  rzeczy, w któ- j 
rym tylko jedno stronnic tw o prorządow e bit> | 
r /e  odpow iedzialność za losy państw a a  ' 
wszystkie inne ją trz ą  rapy  polityczne, jest 
nie do utrzym ania. Tymczasem kryzys gospo 
darczy przekształcił s ię  w kryzys zaufania 
w szystkich do wszystkiego. W ierzyciel t r a ­
ci zaufanie do najsolidniejszych dłużników, 
państw a trac ą  zaufanie w powodzenie wszel 
kiej w spółpracy m iędzynarodow ej a obyw a­
tele znłaisują, sic niejednokrotnie w zaufa­
niu do w łasnego rządu. Czy stosunki te w

tylko Jaw ny ..kom pan" Briahda, również już tta> 
ry i zgarbiony-'eks-.o -jalista Paiil-Boneour. Nares*- 
i-ie /iisi.-il minisirem i i„  nie by jłjak im  — m inistrem  
wojny. 7. drugiej „salęuk i"  w yprow adzają ostroż­
nie- nawpól ślepi go .Mae Donalda, którem u tow arzy­
szy wici żnin uśm iechu.ęty. łysy i śpiczastogłowy. 
.Sir John Simon. Mac Donald, dawny szef rządu La­
bour Barty, dziś z tej partji w ykluczony jako „zdraj 
ca klasy robo tn icze j'^  prem jer rządu narodow ego 
opanowanego przez to rystów  —  ich „więzień". 
Dwaj mężowie stanu podają sobie ręce, pa trzą  so­
bie w oczy i pozują dla fotografów  — jak osiem 
lat ternu. Ale na. dworcu panuje grobow a cisza. 
Dziennikarze spieszą tłum nie za zdążającym i do 
automobilów Hi-rrintein i Mac Donaldem, tu  i ów ­
dzie uchylają się kapelusze, ale n ik t nic nie k rzy­
czy. nic nic mówi. n nie nie pyta. Za odjeżdżającem  
autem  H erriota pada kilka nieśm iałych „Vive Her­
riot!" z szeregów dziennikarzy, ale sto jący  za kor­
donem thun złożony przeważnie z robotników  inil- 
gzv Ani jedlic usta nie otw orzyły sie do daw niej 
tak  czcrnogo okrzyku: „Yive la paix!“

Po ośmiu In tael) przyjechali Herriot i Mac D onald 
znowu do Genewy. P rzyjazd ten sam, ale nie tak i 
sam... , M. KAHANY.

Nr. i64

gruntaclf Z. P. n.
Uli 1000 rodzin

Odczyt prał. Weizmantia 
tu Londynie

Londyn 10. G. ŻAT. Parlam entarny komitet 
propulestyński zorganizował w gmachu Izby 
Gmin odczyt dra Weizmaima, w którym ten­
że opisał swe wrażenia podczas ostatniej swej 
podróży do Afryki Południowej, oraz entu­
zjazm żydoslwa południowo- afrykańskiego 
dla idei odbudowy żydowskiej Siedziby Narrt 
iłowej. Na odczyt przybyli liczni członkowie 
Izby Gmin i Izby Lordów.

Izrael Cuhen w Warszawie
Warszawa IG. fi. ŻAT. Do Warszawy przy­

był sekretarz światowej Organizacji Sjoń- 
skiej p. Izrael Cohen, który zaDawi w Polsce 
około 2 tygodnie i zwiedzi szereg miast w Kon 
gresówce i Małopolsce, m. in. Kiaków, celem 
zapoznania się z działalnością sjońską w kraju.

płaszczyźnie w ew nętrznej mogą uzdrow ić 
ta rc ia  i nieporozum ienia. Stanowczo nie!
Uzdrowić, je inoże segm entowanie silnego 
frontu zdrow ej m yśli państw ow ej w śród  na) 
szersz yeii odłam ów  społeczeństw a, w zespo 
le najróżnorodniejszych ugrupow ań polityk 
cznycli". (podkreślenia nasze).

Wywody powyższe stanow ią zupełną nowość w 
publicystyce sanacyjnej, k tó ra  dotąd sta le  z naci­
skiem podkreślała , żc obóz marsz. P iłsudskiego 
< iice nadal ponosić wyłączną odpow iedzialność za 
losy państw a, bez oglądania się na jakąkolw iek  
mną grupę polityczną. Czy arty k u ł „D ziennika Po - 
/.nańskiego" jest tylko w yrazem  osobistych z.apa- 
liyw an  redaktora, czy też oznacza przełom  w po­
b ij  ce sanacyjnej — najbliższa przyszłość okaże.

Śmiertelne wypadki
Poznań 16. 6. PAT. Ubiegłej nocy konduktor 

tramwajów miejskich Iwański, wracając ze 
służby do domu, przygnieciony został przeż 
przyjeżdżający do remizy wóz tramwajowy, 
wskutek czego poniósł śmierć na miejscu.

Wilno 16. 6. PAT. W czasie ostatniej bur^y, 
l ina nawiedziła powiat wileńsko- trocki, pio 
ru n  zabił dwóch robotników w m ajątku P a - 

j w!o\»o-

Czyżby erzełom w polityce sanacyjnej?
Pozneński erpen sanacji rzuca hasło ,,zgody"



Czy Herriot przeforsuje pożyczką
dla Polski?

Uf oczekiwaniu ster owcze! opozycji socjalistów ffąpruskich
W arszawa 16. C. (Sin) „Kurjcr Warszawski"

•przynosi następującą depeszę z Paryża: Naj­
pierw Austrja, a potem Kiununja i Polska o- 
trzymają pożyczkę. W tyin oto porządku ga­
binet Herriota rozpatrywać ma sprawę porno 
cy finansowej dla wymienionych państw. Nie 
ulega Kwestji, iż Herriot jak również więk­
szość członków rządu odniosą się pozytywnie 
do pożyczki, jakkolwiek obecny minister budże 
tu  Palmade bawił w Polsce i interwenjowal 
w toku procesu brzeskiego. Na główne trudno­
ści natknie się rząd w obozie socjalistycznym.
Socjaliści wystąpią raczej z większości, lecz 
uie zgodzą się na żaden kompromis w sprawie 

•udzielenia pożyczki szczególnie Rumunji i 
Polsce. Najtęższe tuzy finansowe partji socja­
listycznej z Blumem na czele przygotowują po 
dobno interpelację w tej sprawie, do której 
już rzekomo zbierają materjał. Sprawa tyclź 
pożyczek będzie próbą wytrzymałości nowego 
rządu.

sprawa potyczki —
przed fornir parlmienfarnem

Paryż, 16. 6 „L‘Europe Nouvelle*‘ o.na wia w

dłuższym artyku le 11. N alhac‘a rokow ania polsko 
francuskie w sp raw ie  re a liz jijł. drugiej trans*} 
pożyczki kolejowej. Chodzi o sumę 200—300 mil- 
jouów  frankó-y, nie zaś o 000 miljonów, jak o tern 
mówiono. Hza.d polski zw rócił uw agę rządu fra n ­
cuskiego na pilny ch a rak te r  spraw y. Rządow i 
polskiemu zależy nietylko na ukończeniu budowy 
lin ji kolejowej, ale i na dopływ ie zagranicznego 
kapitp łu  ze względów w alutow ych. K orzyści han­
dlowe eksp loatacji lin ji Ś ląsk—Gdynia mogą być 
niniejsze, niż się przypuszcza. Można rów nież w y 
razić obawę, czy kredyty  udzielone Polsce nie 
pójdą na m arne (?) Ale niepodobna nom inąć w y­
siłków , powziętych przez Polskę dla zapew nienia 
rów now agi budżetowej o raz faktu, że PoTska 
jest jedynym krajem  w  E uropie Środkow ej i na 
Bałkanach, k tó ry  nie w prow adził ograniczeń de­
w izowych. Z punktu w idzenia stosunków  polsko- 
niemieckich, stw orzenie T-w a kolejow ego francu­
sko- polskiego mogło być uznane za in icjatyw ę 
niezbyt szczęśliwa. L in ja  Ś ląsk—Gdynia może r a ­
czej u trudnić rozw iązanie sp raw y „korytarza"* 
Nie czas jednak przez odmowę pożyczki, daw ać 
zachętę ag itatorom  hitlerow skim , gdy rząd  polski 
złożył, zw łaszcza w  sp raw ie  Gdańska, dow odj 
zimnej krw i. A utor sądzi, że zw ażyw szy pro  i 
ci n tra , rząd  francuski w yrazi zasadniczą zgodę 
na pożyczkę. SPraw a ta  jednak będzie przedm io­
tem dyskusji parlam en tarnej.

Zapowiedź inicjatywy MacDcnaida 
w sprawie rozejmu politycznego

Lozanna 16. 6. PAT. Przemówienie MacDo- 
nalda, wygłoszone na oiwarc.u konferencji, zo 
siało serdecznie przyjęte w kołach konferen­
cji. Żywo komentowany jest ustęp przemowie 
nia, w którym podkreśla on konieczność po­
litycznej pacyfikacji świata, zabezpieczenia na 
rodom okresu, w którym nie byłoby niepoko­
jących obaw wojny i pogłosek o wojnie i o- 
■ świadczył, że konferencja lozańska będzie mu 
smła się zająć tą sprawą. Deklaracja ta uwa­
żana jest za zapowiedź inicjatywy MacDonal-

da, celem doprowadzenia do skutku rozejmu 
politycznego. Po przemówieniu MacDonalda 
konferencja mianowała swoim sekretarzem ge 
neralnym sir Maurycego Hankey‘a który był 
już generalriym sekretarzem wielu konferen- 
cyj międzynarodowych m. in. konferencji po­
kojowej w W ersalu i konferencji haskiej. Na­
stępne posiedzenie plenarne wyznaczono na ju 
tro. Spodziewane jest przemówienie kancle­
rza v. Papena.

Koniec represtf wobec hitlerowców
Szczegóły nowego dekretu Hlndenburgai

Berlin 16. 6. PAT- Dziś w godzinach Dopo- . wych ; innych organizacyj narodowo-socialisty 
ł  u dniowych ogłoszony został tekst nowego de [cznych o charakterze wojskowym, wydanego 
Kreta politycznego prezydenta Rzeszy. Składa ■ n  i/™ ;^iv n. „„i-o- ,
się on z 5 częśc , obejmujących iprzeipisy o z gro 
madzeniach politycznych i pochodach, wydaw­
nictwach periodycznych, organizacjach poety­
cznych, pochodów pieszych i na samochodach, 
poszczególne zarządzenia przewidują złagodze­
nie dotychczasowych przepisów. Na wypadek 
wykroczeń minister sipraw wewnętrznych 
Rzeszy upoważniony jest przywrócić na ca­
łym <. bszarae lub w poszczególnych częściach 
obostrzone przepisy o meldowaniu zgromadzeń 
względnie o ich całkowitym zakazie. Wszelkie 
przepisy ograniczające publikowanie periody­
ków, uloiek. plakatów itp. przez zalegalizowa­
ne organ:zacje zostaną zniesione- Natomiast 
zakaz wydawnictw periodycznych w wypad­
kach wystąpienia przeciwko instymejom praw­
nym. państwowym- religijnym oraz przeciwko 
władzom zostaie utrzymany- Zachowany zosta 
je poza!em obowiązek ogłaszania komunikatów 
urzędowych najwyższych władz krajowych i 
Rzeszy W dziale, dotyczącym organizacyj po- 
I tycznych, nowy dekret przewiduje obowiązek 
uzgodn ienia sta-utów z ministrem spraw we- 
wnęt znycli Rzeszy dla wszelkich związków 
politycznych, występujących na zewnąirz w 
zwartym szyku. Dalsze postanów enia przewi­
dują ostre kary za rozmaite przekroczenia. O- 
statnia część dekretu zawiera wreszce m- in. 
uchylenie istniejącego dotychczas rozporządze­
nia o zakazie hitlerowskich oddziałów szturmo-

dn'a 13 kwietniu br .jak również zakazu nosze­
nia mundurów. Dekret wchodzi w życie od 
jutra

Równocześnie ogłoszone zostaio pierwsze 
.ozperządzenie. wykonawcze do tego dekretu. 
Wydany razem z tekstem dekretu komunikat 
bima Wolffa zaznacza, że wydając ten dekiet 

! prezydent Rzeszy i rząd Rzeszy mieli przede- 
j wszystkiem na oku zbliżające się decydujące 
i wyboiy przed któ^em' chcieli przynajmniej w 
części przywrócić swobodę polityczną ograni­
czoną poprzedniem.' dekretami- Oddając dekret 
do opublikowania, prezydent wystosował list
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Jo ministra spraw wewn. v. Gayla. w którym 
oświadcza iż zaakceptował zaproponowane nju 
mrzez rząd Rzeszyr złagodzone przepisów w 
tem przekonaniu, że walka poglądów politycz­
nych w  Niemczech rozgrywać się będzie w 
spokojniejszej formie i nie dojdzie dc aktów 
gwałtu. Jeśli oczekiwanie to nie spełń się, pre­
zydent Rzeszy Hindenburg zapowiada zastoso­
wanie wszelkich dostępnych mu środków kon­
stytucyjnych pizeciw wykroczeniom w tym za­
kresie

Operetkowa uchwała Seimif 
pruskiego

Berlin. 16. 6. P A T  Sejm  p ru sk i p rz y ją ł g lo sa ­
mi ko m u n is tó w  i h itle ro w có w  w n io sek  frakefl 
k om un istycznej, z w ra c a ją c y  się  d o  rządu  R ze­
sz y  z w ez w a n ie m , a b y  n iezw ło czn ie  zg łosił 
w y stą p ien ie  N iem iec z L ig i N arodów .

Fitlerowcy •—  
siróżam moralności...

Berlin 16. 6. PAT. Sensację w sejmie prus­
kim wywołał wniosek niemiecko- narodowych 
domagający się zakazu odbywania popisów 
rytmicznych, urządzanycn pfezez propagaiora 
nudyzmu (nagości) Locha. W popisach tych! 
występuje nago młodzież obojga pici. W ido­
wisko, jak twierdzą wnioskodawcy, nosi wy­
bitne cechy orgji seksualnej.

Syn sprawcą zamachu 
bombowego na ojca

M o ty w em  zb ro d n i —  ró żn ice  po lityczne!
W iedeń. 16. 6. PAT- Z miejscowości O ra z  do ­

noszą, że wyjaśniła się z a g a d k a  zam ach u  
bombowego dokonanego dnia 23 kwietnia prze ■ 
ciwko b- burmistrzowi Hochstrasserowi- J a k  
wiadomo, w sk u te k  rzucen ia  bom by , H och- 
s tra s s e r  pon iósi sm ie tć . W c z o ra j a re sz to w a n o  
sy n a  I fo c h s tra sse ra . s łu c h ac za  m e d y cy n y , pod  
z a iz u te m  d o k o n an ia  zam a ch u . J a k  d o n o szą  
dziennik i, m ięd zy  ojcem  a  sy n e m  p a n o w a ły  c i ą ­
głe n ieporozum ien ia, p o n ie w a ż  o jc iec potępiał 
p rze k o n an ia  p o lity czn e  sy n a . T u ż  p rze d  z a m a ­
chem  s tw ie rd zo n o , ż e  m io d y  H o c h s tra sse r  z a ­
k up ił u ro b o tn ik ó w  k am ien io ło m ó w  m a te r ia ł 
w y b u ch o w y .

świadkowie o Matusce
Wiedeń “16. 6. PAT. W procesie przeciw M a- 

tusce przesłuchano dziś 25 świadków, pośred­
ników przy sprzedaży i zakupnie domów, któ­
rzy pozostawali w stosunkach handlowych z 
Matuską. Zeznali oni, że Matuska był w p ra w ­
dzie prędki i porywczy, mimo to jednak czy ­
nił w ra ż e n ie  człowieka n o rm a ln e g o  i  in te l i ­
gentnego. Dalsza grupa świadków złożyła ze ­
znania co do szczegółów zamachu kolejowego 
w pobliżu stacji Ansbach.

Burdy hitlerowskie
w austriackie! radzie związkowej

Whdeń. 16. 6. PAT. W e wczorajszem posie­
dzeniu rady związkowej wzięlć po raz pierwszy 

! u cizia, trzej narodowi socjaliści- Przed posie- 
: dzen cm ulokowali się oni z Przyborami toale- 
i cwei w sali kolumnowej na-lament-u domaga- 
, ,ąc s ę przydzielenia im lokalu kubowego. Do- 
i prowadziło to do ostrej utarczki słowne' między 
prezydentem rady narodowej a nar kłowymi
socjalistami, którzy uspokoili się dopiero po
przydzieleniu im lokalu klubowego. Na posiedze 
n u rady związkowej przedłożyli narodowi so- 
cjal ści w formie wniosków cały swój program

[partyjny. 4-godzinne obrSfy wypełnione bjfly 
i fwanturami między narodowymi socjalistami a 
' przedstawicielami innych stronnictw Je d e n  z  

n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w  w y ra z i ł  s ię  o b raź liw ie  
o rządzie , w sk u tek  czego  k an c le rz  w ra z  z  m ini­
s tram i opuścili d em o n stracy jn ie  sa lę . I r n j  n a ro ­
dowy so c ja lis ta  za p a lił pap ierosa. W y w o ła ło  to 
b u rzę  u p o zo s ta ły ch  z e b ran y ch  Dyskusja to­
czyła się nad ustawą o zredukowaniu kap talów 
towarzystw akcyj-nych, uchwaloną przez par­
lament.
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Z  DNIA
„Trzecia strona barykady”

Podczas g d y  n ieodpowiedzia ln i dem agodzy  i 
brukowe p iśm idła  an tysem ick ie  ciągle je szcze  baj 
durzą o ż y d o w s k i m "  bo lszew iżm ie , o „Żydach  
ja k o  rozsadnikach b o lszew izm u “ i t y m  podobne  
niepoczytalne nonsensy  —  pow ażn ie jsza  prasa  
polska, i  to b y n a jm n ie j  nie f i losem icka, zaczyna  
rozum ieć , iż  problem  bolszew izm u , propagandy  
bo lszew ick ie j  j a k  i r o z u m n e j  w a lk i  z  tą prepagan  
dą, nic zgolą w spólnego nie m a  z  ż y d o w s tw e m ,  
kw e s t ją  ży dow ską ,  psychiką  ży d o w sk ą  itp.

I  tak np. p isze w  artyku le  w s tę p n y m  w c zo ra j­
szy „Glos N a r o d u ”:

Je s t rzeczą uderzającą, że w  P olsce po ja­
w ia ją  się te raz  sporadyczne w ypadki w ykry­
w an ia  sym patyj dla komunizmu. U derzającem  
je st to, że syinpatje po jaw iają się w  kołach 
inteligencji, a nie — jak  było dotąd — w  ko­
łach  akadem ickiej m łodzieży żyaow skiej.

I tak :   toczy się w  W arszaw ie  proces
przeciw  urzędnikom  Sądu N ajw yższego o- 
skarżonym  o komunizm. P. Wł. Studnicki an a­
lizu jąc ankietę ,,Słowa“ w ileńskiego zarządzo­
n ą  w śród  28 przyw ódców  chrześcijańskiej 
rmod/.iezy U niw ersy te tu  S tefana Batorego ' 
konstatuje, że .pewna część" tych młodych 
ludzi w y raża  sw oje „syn.patje" d la  bolszew i­
zmu... W reszcie w e Lw ow ie aresztow ano pa­
rę  osób ze sw ia ia  tea tru  pod zarzutem  u p ra ­
w ian ia  propagandy komunizmu.

Do tych fak tów  dodać jeszcze należy sym- 
patje  okazyw ane koijękt-i w jzm owi osyjskie- 
mu przez pew ne organy  p rasy , jak  np. sana­
cyjny „Przełom ".

„Głos Narodu" powiada w dalszym ciągu, że 
rozumiał poniekąd jeszcze tendencje komuni­
styczne wśród żydowskiej młodzieży akademic­
kiej tłómueząc je  sobie gzaróWtto tęsknotą juk 
nienawiśtią Żydów” (zn rwu ten potworny fi azes 
o nienawiści żydowskie j{)  — czemże jednak „tłó 
moczyć sympcttje komunistyczne wśród luazi doj­
rzałych i wykształconych w  kolach inteligencji 
polskiej?" A  odpcroiedż brzmi: „Komunizująca 
część naszej (polskiej) inteligencji ulega psycho­
zie rozpaczy i niczego się nic spodziewa od obec­
nego ustroju, a przejście do ustroju komunistycz 
nego wyobraża sobie jako przejście bez strat dla 
siebie". 2 tą mentalnością, z  tern nastawieniem 
walczy „Głos Narodu", wskazując słusznie na to, 
'że „ustrój, do którego niektórzy wzdychają, był­
by zagładą nietylko pewnych przejściowych form  
życia, ale samej cywilizacji, i zniszczeniem tego 
wszystkiego, co nazywamy „dobrem" i „pięknem" 
w  pojęri-u. Zachodu". *

Tymsamym problemem co „Glos Narodu" zaj­
muje się -u sanacyjna■ demokratycznym „Kurje­
rze ile Az kim" z  75 bm. autor bardzo ciekawego 
artykułu p. t. „Poszukiwanie „trzeciej strony ba­
rykady"":

W śród m łodzieży akadem ickiej naszego 
(wiie .sk iego, U niw ersy te tu  dają  się zaobser- 
w ow ać w  ostatnich czasach ja sk raw e przeja­
w y ujemnego stosunku do gospodarki kapita- 
listycznej o raz  zrodzonej na jej podłożu kul­
tury . Daje to  isurapt do posądzania elity umy­
słow ej naszej m łodzieży o sym patje kom uni­
styczne, a  naw et o filosowietyzm .

...Pogardę i niechęć do kapitalizm u bedzi** 
odczuw ał każdy, któ napraw dę pow ażnie ze­
chce z niebezpieczeństwem  komunistycznem 
walczyć.

...Ten, kto pow ażnie chce organizow ać w al­
kę z bolszcwizmem, musi także umieć pro­
w adzić masy, musi mieć entuzjazm  i w iarę. 
Ś w ia t‘kap italistyczny  tej w ia ry  o raz niezbęd­
nej w oli do w alk i 1 zw ycięstw a nie posiada. 
Sw ial kapitalistyczny - to dzisiaj św ia t zw ą t­
pienia i sceptycyzmu, a jednocześnie św ia t 
nastro jów  defetystycznych. B urżuazja, tak sa ­
mą zresztą  jak u nas ziem iaństw o, Jest w a r­
stw ą bez w iary  we w łasną przyszłość, bez 
woli do panow ania, w arstw ą, k tórej am bicje 
klasow e tylko do tego się sprow adzają, aby 
dzień sw ojej ostatecznej kieski jak najdalej 
odsunąć.

...Burżuazyjtia koncepcja wolności — to jest

I D z i£ f piątek 17 bm. preinjera w kinoteatrze „ A F 0 L 1 0 M — Ostatnia nowość ekranów Zachodu. M  . 
Najświeższy sukces E r y k a  P o m m e r a ,  twórcy największych filmów świata. — Niedoścignione MB

sile^ ekspresji i fascynującej treści ULUBIENIEC BOGOWI)
Film pogodnych nastrojów i pikantnych pizygód, zniewalający swoim sentymentem, pięknem i prostotą. 
Wielkomiejskie zabawy, przyjęcia, życie artystyczne. Przepysznie oddane najpiękniejsze klasyczne 
arje operowe. Naiicpsza i najnowsza dotychczasowa kreacja ąeujalneąo ailysty o niepospolitym 
kunszcie i artyzmie E M IL A  «Ja IM1N G SA  i sympatycznej, urodziwej, dawno niewidzianej ulubienicy 
tłumów O L G I C Z E C H O W U  w otoczeniu doskonałego zespołu artystów europejskich. H

Echa „osobliwych' wyborów w  Równem

Donosiliśmy już o wyniku wyborów w Rów­
nem, gdzie Żydzi stanowiący 70 procent ludno­
ści i mający dotąd 21 mandatów- otrzymali o- 
becnio zaledwie 8 mandatów, natomiast nie- 
Żytlzć, posiadający dotychczas 11 mandatów, o- 
trzymal: obecnie 21. Na marginesie tego wyni­
ku wyborów pisze „Moment": Niewiadomo cze­
mu się dziwić bardzie;, czy łatwości, z  jaKą 
antysemici rówieńscy przystąpili do usunięcia 
ludności żydowskiej z gospodarki komunalnej, 
nie bacząc, że Żydzi stanowią w Równem wię­
kszość, czy metodom wyborczym, których uży­
to, aby wyborców żydowskich nie dopuścić do 
urny wyborczej, czy też wkońcu lakonicznemu

doniesieniu „Iskry*, że podczas wyborów zwy 
ciężyła „sanacja". Nie wierzymy, by przywód­
cy obozu sanacyjnego solidaryzowali się z  czy- 
nuni rówieńskich kacyków'. Nie wierzymy, by 
w program/e rządzącej partji istniała tego ro­
dzaju metoda, która oburza ludność żydowską) 
na Kresach i stwarza wrażenie, że ta luduość 
musi być wyparta z swoich prawnie zagwaiaiZ 
towanych pozycyj- '

Ta krzycząca krzywda musi zwrócić uwagą! 
kierowniczych ster mówiących często o wslpół- 

ipracy z ludnością żydowską na Kresach. Chce­
my wierzyć, że to się wkrótce sianie**.

Obławy na Żydów z Pclski w Berlinie
Niesłychane metody i szykany

Warszawski „Kurjer Czerwony" donosi z 
Berlina: Od pewnego czasu władze policyjne w 
Berlinie prowadza systematyczną ofensywę 
przeciwko Żydom obywatelom polskim. W y­
nikiem akcji, zataczającej coraz szersze kręgi, 
jest powolne, lecz skuteczne

ru g o w a n ie  o b co k ra jo w eg o  ży w io łu  ż y ­
dow sk iego .

W dzielnicy, będącej ośrodkiem blisko 60.000 
Żydów obywateli polskich, osiadł}ch stale w 
Berlinie, przy GrenadieC-Slrasse, Rosentaler- 
Platz i Rosentaler-Strasse, urządzane są for­
malne obławy na Żydów. Odbywają się one 
przeważnie w ren sposób, że przed kawiarnio, 
będącą skupieniem obcokrajowców, zajeżdża­

ją  samochody prezydjum policji,
urzęanjicy  p o lic y jn i o sa cz a ją  iokai 

i przeprowadzają osobistą rewizję u obec­
nych. Ci, którzy nie wylegitymują się natych­
miast,

z a ła d o w y w a n i są n a  p la tfo rm y  sa m o ­
ch odow e

i odtransportowywani do prezydjum policji 
przy ulicy Alerander-Platz, gdzie bada się ich

tożsamość.
Procedura ta często ubliża najprym itywniej 

szym pojęciom poszanowania cudzej godności 
osobistej. Uwagi i wynurzenia urzędników po­
licyjnych, jeszcze ciągle podwładnych socjal­
demokratycznego prezydenta policji Grzesim 
skiego i dr. Weissa, dają przesłuchiwanym 

p rz e d sm a k  m e to d  p o lic y jn y c h  trz e c ie ­
go R e ic n u .

Załatwianie tych „spiaw" przez urzędników 
jłolicji pruskiej urąga wszelkim przyjętym w: 
świecie cywilozowanym zwyczajom.

Zdarza się, że podczas obławy w ręce poli-' 
eji wpadają Żydzi, którzy m ają wprawdzie pa 

szporty w porządku, lecz między wygaśnię- 
ciem paszportu i jego odnowieniem upłynęło \ 
kilka dni. Na tych nakłada się natychmiast! 
grzywny pieniężne i w konsekwencji tego ja~ 
ko „karani" zostają wysiedleni z Niemiec.

Przez Fremdeamt berlińskiego prezydjumr 
policji przewija się w dniu obławy

d w a  do trzech tysięcy żydów 
obywateli polskich.

Bo będzie ze sprawozdaniem Frencha?
Londyn. (ŻAT) Jednoczesne z wręczeniem 

przez Wysokiego Komisarza Pales+yny egzeku­
tywie Agencii Żydowskiej i egzekutywie arab­
skiej w Jerozolimie odpisów ze sprawozdania 
Lewisa Frencha urząd kolonialny przedstawił 
egzekutywie Agencji Żydowskiej w Londynie 
kop ję  tegoż sprawozdania.

Jak się dowiaduje ŻAT sprawozdanie F re n ch a  
narazie nie będ z ie  ogłoszone Skanie się to do 
pier^ po otrzymaniu /przez rząd uwag strony 
żydowskiej i arabskiej i ipo opracowaniu przez 
urząd kolonialny wytycznych dalszej polityk: 
rządu angielskiego w- dziedzinie t2w- Schematu 
Rozwoju, Palestyny. Wytyczne tej polityki mia­
łyby być ogłoszone wraz z e  sprawozdaniem 
Frencha. Narazie jednak n«e wiadomo czy jed­
nocześnie rząd ogłosi również uwagi obu zain­
teresowanych egzekutyw. Jest jasnem, że dla 
przyszłości Palestyny miarodajnem będzie nie 
sprawozdanie Frencha. jego wnioski i zalecenia 

j lecz wytyczne poUtyki rząd u , które skądinąd 
! ównież ulegać mogą zmianom w zależności od 

wyników dyskusji uaiestyńikiei Izby Gmin, któ-

rej rząd przedstaw,i wniosek w sprawie upoważ 
nienia go do rozpisania pożyczki w wysokości 
2 i pół miljona f. szt. na realizację Schematu 
Rozwo.u Palestyny. Z drugiej zaś strony istnie 
je jeszcze i ta możliwość, że w obecnych wa- 
-nnkaćh gospodarczo-finansowych rzą d  n ie  bę 
dzie  u w a ż a ł zs w sk a z a n e  p rze d s taw ić  p arlam en  
tc.wi w n iosek  o  pożyczce. W tym wypadku rząd 
ograniczyłby się do wykonywania niektórych 
części Schematu Rozwojowego w ramach regu 
'amego budżetu palestyński#go celem  uniknie* 
c ła  d rog i p rze z  izb y  u s ta w o d aw cz e . ŻAT się do 
wiatdiuj, że w tym ostatnim wypadku rząd an­
gielski spotkałby się z  o p o zy c ją  Agencji Żydo­
wskiej-

„DYMISJA JEDNEGO Z OSTATNICf!...** W e
wczorajszym felefonogramie ŻAT-nei z Berlina pad 
tym tytułem  zniekształcił lat/sus telefoniczny nazwi 
sko naszego towarzysza Hansa Goslarza, s?.efa w y­
działu prasowego przy rządzie pruskim, na „von 
Ge s l a r 1.

koncepcja scepl., lum  ■ bezwyznaniowców. Lu­
dziom p o s ia d a ją ^  u, wyraźny pogląd na św ia t 
i życie ona tylko w w yjątkow ych w ypadkach 
może zaimponować. Ludzkość dzisiaj potrze­
buje w iary  i . dyscypliny. Tylko w ów czas bę­
dzie ona mogła oprzeć ię im perjalizm ow i 
11/ m iędzynarodówki.

O ile idzie o nos Żydów — a w tej chwili tylko 
*en moment nas mtiicsuje  — możemy z zadowo­
leniem stwierdzić, iż nareszcie wyłączony został

specyficzny moment „żydowski", a raczej... anty­
żydowski, z dyskusji dookoła problemu bolsze­
wizmu. To oczyszczenie atmosfery dyskusyjnej 
leży w  żywotnym interesie nietylko Żydów1, — z  
których i w tym wypadku chciano zrobić trady-

| cyjnego kozła ofiarnego odpowiedzialnego za 
wszystkie niedole i niedomogi świata, — ale prze- 
dewszystkemi w  interesie — samej sprawy.

i (.*>)■
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Od redaktora „Nowego Dziennika11
0 stworzenie Państwowej Lotcrji 

Budowlanej
Wobec wzmagającego się z dmia na dzień kry 

tysu ekanoniicznego następuj© zuipelnt zamie- 
iank> ruchu budowlanego. Ustaje wszelka inl- 
SWywa w tym kierunku, w  związku ze zmniej- 
Bająpą się rentownością domów, w których 
tezybywają z  dnia na dzień lokatorzy, nie bę- 
lący w możności płacić czynszu- Otóż iednym 
te sposobów ożywienia budownictwa mieszka­
niowego, a  tem samem i częściowego złagodze- 

kiyzysu ekonomicznego byłoby stworzenie
Państwowej L o te ijl B udow lanej,

a  racjonalni© pokierowana, może dać ipo- 
■ś«* (rezultaty.

| Atocja ta polegać ma na budowie domów za

Sieniądze, uzyskane ze sprzedaży losów. Cena 
►su wynosić będzie dla mieszkania jednopoko- 
>wego zt. 9, a dla dwupokojowego zł- 12- Za 

|e drobne stosunkowo kwoty można będzie na­
być Cosy„ których wygrane uprawniać będą do 
rt*jęcia w posiadanie mieszkania, odpowiadają­
cego zakupionym losom. Właściciel losu staje 
t ę  w ten sposób współwłaścicielem domu do 
jedne; X-tej części nierudiomości, jaka stano­
wić będzie mieszkanie przedstawiające wartość

S. 8-000 (mieszkanie jednopokojowe), względnie 
. 12-500 (mieszkanie dwu-pokoiowe). Właści­
w i mieiszkania zwolniony będzie od płacenia 

Jodatku lokatorskiego, podatku od nieruchomo­
ści i przenośnego-
1 Ciągnienie losów nastąpi w 3 miesiące po ich 
przedaży. gdyż czasokres ten jest potrzebny 
Va budowę domów-

Kalkulacja dla instytucji loteryjnej jest w  tym 
wypadku następująca: Do ceny kosztów wła- 
W cłi. mającego być wybudowanego mieszka­
nia należy dddlać pewien procent zysku. Po- 
jtystałą w ten sposób kwotę dzieli się przez u- 
ttanowioną cenę losu na dane mieszkanie, a o- 
łrzymany iloraz wskazuje, ile losów należy wy­
lać na jedno mieszkaniet 

Akcja ta, racjonalnie pokierowana, spotka się 
.zapewne z źywem zainteresowaniem i należy- 
tom ziozumieniem jej pnze^ społeczeństwo.

H. S.

Co mówi właściciel realności
Wstrzymanie eksmisyj z mieszkań jednopo­

kojowych połączone jest z niepowetowanemi 
(tratami dla właścicieli realności- Od odnośnych 
lokatorów muszą właściciele realności płacić 
wszelkie podatki i świadczenia domowe a wno­

szone ustnie jako toż pisemni© prośby, by od lo­
katorów, którzy są bezrobotni, oraz w wyjąt­
kowej nędzy, tak magistrat, jakotei i inn© wła­
dzo miejskie wymierzone podatki i świadczenia 
odpisywały, nie odnoszą żadnego rezultatu- — 
Słyszymy stal© lakoniczną odpowiedź. „My wie 
my i wierzymy, że lokator ten i ten ni© płaci, 
ale nie możemy pomóc".

Nie pozostaje zatem nic innego jak razem 
skupić wszystkich właścicieli realności i po­
wziąć pewną decytzję, b y  wreszcie położyć kres 
tej bolączce. Uczyniłbym następujący projekt, 
który w  obecnej sytuacji jest najmożłiwszy. 
a lbow iem  d a  za tru d n ien ie  ty lk o  b ez ro b o tn y m , 
o ia z  stworzy dła tych, którzy taktycznie są bez 
robotni i w  wyjątkowej nędzy, a płacić za mie­
szkań© jest im fafbmożliwem, dach nad głową.

(Propozycja moja idzie w  tym kierunku, a b y  
każdy właściciel T«a!ności opłacał miesięcznie 
po 1 zł. od każdego głównego lokatora, czyli 
naprzykład 10 zł. od domu. mającego 10 lokato­
rów. — Ten ..podatek b a ra k o w y "  przynosiłby 
więc od tego domu miesięczne Zł. 10, a rocznie 
Zł. 120. W  Krakowie w każdym prawie drugim 
domu zamieszkuje jeden, a nawet więcej loka­
torów. którzy nie są w  sanie płacić komorne­
go. Przeciętni© wziąwszy, każde p raw e miesz­
kanie jednoizbowe z roku 1914 przynosi około 
Zł. 50. czyli roczna strata daje sumę Zł 600. A 
są też domy, gdzie lokatorzy prawie od dwóch 
lat, a nawet i dłużę; grosza nie płacą, albowiem 
są przez Sądy. jako w wyjątkowej nędzy, lub 
bezrobotni, chronieni.

Otrzymany w  powyższy sposób p odatek  b a- 
ra u o w y  daje możność zatrudnienia bezrobot­
nych o raz  w y b u d o w a n ia  im  sz e je g u  do m ó w  b a ­
ra k o w y c h , k tó ry c h  w łaśc ic ie lem  b y ła b y  gm ina 
m iejska, a do  k tó ry c h  to  b a ra k ó w  p ra w o  zam ie­
sz k a n ia  m ieliby  ty lk o  b ez ro b o tn i o ra z  o so b y  w  
w y ją tk o w e j nędzy .

Poddaję opinji publicznej powyższy projekt.
K. E. (K raków ).

Jeszcze w sprawie tramwaiowef
Nawiązując do słusznej krytyki p. inż. R-u, 

zam.eszczonej w Nrzo 155 „N. Dzienn.**, chciał­
bym zwrócić uwagę w  sprawie kart miesięcz­
nych.

Przed wojną, pnzy cenie 10 h a l, z podatkiem 
11 hal- za bilet, kosztowała karta tramwajowa 
miesięczna K- 5 — z podatkiem K- 5*50, czyli ró­
wnała się cenie 50 biletów. Biorąc ten sam sto­
sunek, powinna obecnie karta miesięczna kosz­
tować równowartość 50 biletów pe 25 gr. t. j. 
Zl. 12*50. W  rzeczywistości kosztuje karta Zł. 25

a w ięc  100 proc- po n ad  norm ę- N abycie k a rty  
j k a lk u to w a ło  się przed  w ojną p rz y  dw ukro tnej 
(jeździć, nic w ięc  dz iw nego , że frekw encja  byia 
} większa, bo m ógł sobie na k a rtę  p o z w o lę  naw et 
j urzędnik i robotnik, a obecnie tylko cdnostk i. 

Warto zaznaczyć- że gdy cena biletu jedno 
.azowego przejazdu do Wieliczki m otorów ką 
wynosi 1 Zł., to karta miesięczna nie kosztuje 
więcej, jak 17 Zł- 

Widocznie Dyrekcja Kolei popiera nabywców 
kant abonamentowych, natomiast zwalcza ich 
Dyrekck Tramwaju Krakowskiego.

Hades

PIĄTEK, 17 CZERWCA.
Kraków (312*8). 11*58: Sygnał, hejnał. 12*10: Prze­

gląd prasy. 12‘20: Gramofon, 12‘40: Komunikat m e­
teorologiczny. 12'45: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15‘10: Gramofon. 16‘35: Dla żeglugi. \6'*9 
Odczyt z W arszawy. 17: Muzyka lekka: orkiestra 
Związku Drukarzy (W arszawa): Ke-teHiey. Chopin. 
Sulima, pieśni. 18: Odczyt Dra W. Ormickiego: „Ba! 
tyk jako obszar komunikacyjny11. 18'20: Muzyka ta ­
neczna. 19*15: Rozmaitości, komunikat sportowy. 
19*30: Giełda zbożowa. 19*35. Dziennik prasowy. 
19*45: Dla pań: „Higjeua kobiety" — Dr. M. Sole­
cka. 20: Koncort symfoniczny Filharmonii warsz.: 
dyr. Młynarski i F. Horodyski ( fo rt), Schubert. Liszt 
Wagner, Brahms. — W  przerw ie ewent. felieton mu 
zyczny 21 ‘50: Dziennik prasowy. 22: Mu.zyka tan e­
czna. 22‘40: Wiadomości sportowe. 22*50: Muzyka 
taneczna.

W arszaw a (1411*8). 11*58— 15*10: p. Kraków. 15*30- 
Komunikaty Zespołów Śpiewaczych. 16*35: Gramo­
fon 16*35— 19*45: p. Kraków. 19*45: Przegląd zagra- 

i nicza.ei prasy rolniczej. 20—23*30: p. Kraków.
Katowice (408*7). 11*58—14: p. Kraków. 14 i 15. 

Komunikaty gospodarcze. 15*10: Muzyka. 15*30: Ba­
jeczki dla dzieci. 15*40: Gramofon. 16*40—18: p. Kra­
ków. 18. , 7  Polesia" — St. Gątarski. 18*20—19*45: 
p. Kraków. 19H5: Odcinek powieści. 20—23: p. Kra­
ków. 23: Skrzynka pocztowa francuska

Lwów (380*7). 11*58—16*20: p. Kraków. 16*25: Za­
gadki m uzyczne dzieci 16*40—19*45: P.
Kraków. 19*45: „T eatr a rzeczywistość" — red. Ko- 
piiewicz. 20—22: p. Kraików. 22: U tw ory muzyczne 
budzyńskiego. 22*15: Mnrzfka taneczna. 22*40—23*30: 
P. Kraków.

•Szłuttgard (360*6). 12: Muzyka smyczkowa: Heu- 
bengęr, VoJkmamn. Svensen. 16, 17: Muzyka 20: „Se 
minarr-s**. opera Rossiniego. 22: Audycja literacka- 
22*45: Muzyka Be©thoverr. Reger.

Rzym (441 **2). 12*45, 17*30: M myka, p ieśni 20*45 l 
22: Koncerty.

Praga (488*6). 19*26: Pieśni. 30*45: Koncert (wfa- 
kruczek).

W iedeń (517*2). 11*30: Kwartet. 12: Kapela. 19*35 
Współozesna szwajcarska muzyka . łortepian (W. 
Frey). 20*15: Sztuka hidowa. 22*45: Maztyka tan.

Kącik dla gospodyń
R ed a g o w a n y  p rzez  K u rs G osp od arstw a  D o m o w eg o  przy „ O g n isk u  P racy“ w  K rak ow ie

Kilka potraw dla rekonwa­
lescentów

Kawa. Kawę ziarnistą w dobrym  gatunku (liczy się 
15— 18 gr. na osobę), zemleć miałko, wsypać do 
specjalnej maszynki do parzenia kawy i przelewać 
wolno nie wodą. ale mlekiem wrzącem. Maszynkę 
wstaw.ć do naczynia z wodą gorącą. — Po nalania 
do filiżanki. dać na wierzch łyżkę bitej śmietanki.

H erbata z mlekiem. P arzyć esencję wrzącem 
mlekiem.

Czekolada z kawą. Na 1 filiżankę 1 i pól tabliczki 
(6 dkg.) czekolady. 2 tyżki kremowej śmietanki, 15 
gr. kaw y. szklankę wody, cukru miałkiego do sm a­
ku. Czekolada jest napojem bardzo pożywnym, ale 
nieco mdłym, i dlatego ludzie cierpiący na brak a- 
petytm. niechętnie ją piją. — Sporządzona z kawą, 
bardzo zyskuje na smaku. Czekoladę zmiękczyć na 
cieple, wymięszać dobrze z filiżanka dobrej czarnej 
kaw y i raz zagotować. Podać samą hib z bitą śmie­
taną.

Krem poziomkowy. Szklanka poziomek, tyźka cu­
kru miałkiego, pól szklanki słodkiej śmie'an,ki k~e- 
mowei. Poziomki przetrzeć przez sito. osłodzić do 
smaku, wymięszać ze śmietanką (nie ubitą), wlac 
do szklanki i zostawić pól godziny na lodzie. — P o­
dać z biszkoptami.

Kura w galarecie. Pól kg. cielęciny, pól kg. wo­
łowiny ni© tłustej, ćwierć kury. 1 grzybek suszony.

odrobina pietnuszki, cytryna. — Cielęcinę i woło­
winę posiekać na maszynce, zalać pół litrem zimnej 
wody. zamieszać i zostawić przez godzinę na chło­
dzie. Potem  zlać wszystko do słoja, zawiązać szczel 
nie papierem pergaminowym, wstawić do naczynia 
z woda i gotować 2 godziny. — Potem zdjąć z ognia 
i wycisnąć mięso przez płótno. — Rosołom Pozosta­
łym zalać kawałek kury, dodać nieco jarzyny i grzy 
bka i gotować pod pokrywą, aż zupełnie nie zmięk­
nie. — W tedy obTać z kości, ułożyć w  filiżance, za­
lać pozostałym rosołem, który należy przecedzić ; 
w ystawić na dw ie godiziiny na zimno. — Potem wy­
rzucić z filiżanki, ubrać cytryną i zieloną sałatą.

Befsztyk skrobany. 30 dkg. mięsa wolowego. 2 
dkg. tłuszczu kurzego. 1 jajo, szczypta mąki. Mięso 
wołowe skrobać ostrym nożem, odrzucając wszyst­
kie żyłki. Z masy w ten sposób powstałej, ufor­
mować kotlet, przypudrować z obudwu stron mąką 
i smażyć na bardzo gorącym tłuszczu, najpierw z je­
dnej, potem ,z drugiej strony. Razem około 5 minut 
Gdy befsztyk gotowy, położyć na wierzchu jajo sa­
dzone. Podać z ryżem.

Grzanki do herbaty. 20 dkg. mąki. 2 łyżeczki oli­
wy. 2 jaja i nieco soń wyrobić na das to , formować 
małe placiiszki i piec krótko w  bardzo gorącym pe 
cu — Podać z masłem zaprawionem:

a) masło z pietruszka: 6 dkg. masła, łyżka soku 
cytrynowego i troszkę zielonej, drobno siekanej Pie- 
tru»zki. ufrzeć dobrze razem i poeta wiś aa lód;

b) masło śledziowe: Pół śledzia pocztowego, 6 
<Jk,g, masta, fyżka soku cytrynowego. £-edzi© obuć 
z ości i drobno posiekać, potem jak wydlej:

c) masło musztardiow©: 6 dkg. masła, 2 żółtka. ły­
żeczka m usztardy, deko kapairków. 2 żółtka ugoto­
wane na twaTdo utrzeć z masłem i musztardą i po 
wierzchu przybrać kaparikami;

d) 6 dkg. masła deserow egę, 6 dkg. se ra  krowie­
go. szczypta soli, szczypta kminku.

Kluseczki na mleku. 2 jaja, 4 dkg. masła, szczypta 
soli. 5—8 dkg. mąki. U trzeć żółtka z masłem do bia­
łości, dodać pianę i ty le sianej mąki, by powstało 
dosyć wolne ciasto. Zagotować ćwierć litr. mleka i 
małą łyżeczką, maczaną w gorącej wodzie, kłaść na 
wiząice mleko małe kluseczki. — Kto nie lubi mle­
ka, może :'e gotować w słonej wodzie, odcestoić, po­
lać rozpwszczonem masłem i posypać serem.

SPIRYTUS W GOSPODARSTWIE DOMOWEM.
Ukazała się ostatnio nakładem ,.Biblioteki Przo- 

glądu Kobiecego** wieice oieikawa dla pań-gospodyf 
książka p. t. „Spirytus w gospodarstwie domowem". 
Autorki w  osobach znanych publicystek pp. Elżbiety 
Kicwnarskiej i Michaliny Ulanickiei, wykazały, i»  
alkohol wcale nie musi być identyfikowany z alko­
holizmem. że są to bardzo często nawet zagadnienia 
zdecydowanie różne. Walcząc z alkoholizmem, na­
leży również wiedzieć, że alko-nol Jest w setkach 
zastosowań produktem wybitnie pożytecznym — 
Szczególnie; w gospodarstwach domowych, gd, 
zastosowania jego sa aż tak wielorakie, że tri:-' 
sohię wyobrazić praktyczną panią domu bez t> ■ 
cznesc zapasu spirytusu.



łtr .t „NOWY DZIENNIK" sobota 18. VI- 1932 Nr. 1C4
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Dwa ćntyremttyzmy —  czy jeden
antysemityzm?

Przed kilku miesiącami przeczytałem w 
,,Przeglądzie Współczesnym" głębokie i peme 
wnikliwości finezyjnej sludjum p. K. L. Ko­
pińskiego o „Pałubie" Karola Irzykowskiego. 
Pomyślałem sobie wówczas, że tak uboga w 
prawdziwą inwencję twórczą nasza krytyka li 
teracka zyskała w osobie p. Konińskiego współ 
pracownika subtelnego, poważnego i duże 
przedstawiającego walory myślowe. Każdy nie 
Uprzedzony czytelnik musi jednakowoż prze­
prowadzić rewizję lej o p. Konińskim bardzo 
|iochl(-bnej opinji, jeśli weźmie do ręki długie, 
ijego omówienie nędznego paszkwilu p. Wybra 
newskiego „Dziedzictwo" (zamieszczone w 
„Głosie Narodu"). Poświeciliśmy swego czasu 
temu brutalnemu paszkilowi publicystyczne­
mu we formie powieści sensacyjnej, obszer­
niejsze uwagi, w których zastanawialiśmy 
się nietyle nad walorami tego „arcydzieła" ile 
nad stosunkiem do mego endecji, której obli­
cze moiaJne paszkwil p. Wybranowskiego w 
należytem dopiero przedstawia świetle.

Cóż ma p. Koniński do zarzucenia autorowi 
„Dziedzictwa"? Głupi, ordynarny i bezmyśl­
ny antysemityzm. P. Koniński obawia się, że 
antysemityzm tego pokroju nie wciągnie do 
cwej akcji ludzi serdecznych, bo „jeśli anty­
semityzm — raczej antyjudaizm, bo w istocie 
nie idzie o sam moment rasowy — ma wcią­
gnąć do swej akcji ludzi serdecznych, to mu­
si to być ruch naprawdę poważny: ściśle rze­
czowy, objcklywny w stosunku do jednostek 
i likcyjny in modo ale tem skuteczniejszy in 
re“.

A tymczasem p. Wybranowski dał nam ro­
botę szytą zbyt grubemi ściegami, zbyt jaskra 
wo tendencyjną, zbyt brutalną w oświetlaniu 
faktów, by tych „ludzi serdecznych wciągnąć 
do akcji". Gdyby się był zadowolił twierdze­
niem, że „Żydzi dobrze na tem wychodzili, 
kiedy myśmy dawali się wyrzynać w bezpło­
dnych porywach, bo oni tymczasem mieli spo 
sobność opanowywać życie gospodarcze; że Ży 
dzi — wzięci jako całość — chętnieby utwo 
rzyli na ziemiach polskich swą Judeopolonję 
i dlatego im nie na rękę silna Polska a przeto 
popierali kierunki filogermańskie" — byłoby 
.wszystko w najlepszym porządku.

Wszystko to pisze subtelny, głęboki, poważ­
ny i wnikliwy krytyk p. K. L. Koniński i nie 
zastanawia się nawet — puwiedzmy delika- 
Inie — nad nieodpowiedzialnością swych słów. 
Sam w dalszym ciągu pisze o tem, że część 
Żydów popierała życzliwie powstanie z 1863 
roku. Jakaż więc etyka upoważnia p. Koniń­
skiego do ferowąnia wyroków przeciwko spo­
łeczeństwu żydowskiemu, które rzekomo opa­
nowało życie gospodarcze kraju? I ze to spo­
łeczeństwo jako całość chętnieby utworzyło 
na ziemiach polskich swą Judeopolonję? Jakie 
argumenty może p. Koniński przytoczyć na 
to opanowanie gospodarcze kraju? A czy p. Ko 
niński, tak lekkomyślnie ferujący swe wyro­
ki, nie wie, o tem, że brednia o Judeopolcnji 
należy do rupieci starych oszczerstw, które en­
decja wciąż wyciąga ze swego lamusa? Ileżto 
razy trzeba powtarzać, że walka żydostwa poi 
skiego o możność utrzymania swej kultury 
narodowej nie jest wcale zamachem na całość 
państwa? Z endecją na ten temat już nie dy­
skutujemy, bo jesteśmy z góry pizeświadczeni
0 zlej jej woli i tylokrotnie wykazanej perfi- 
dji. Ale p. Koniński ubiera się w togę Katona,
1 dlatego inną miarę przykładamy do jego wy­
stąpienia.

P. Koniński oburza się na grubą tendencyj­
ność produktu p. Wybranowskiego i daje nam 
następujący schemat poważnego i uczciwego 
antysemityzmu:

Pytam  mianowicie, czyżby antysem tyz«n nie 
rrńaj mieć Dowaźnego i rzeczowego uzasadnie­
nia. ieśii obławy 'esc bywałą tak niepowaiw gJ 
Jakfeo, wi«c trzeba się uciekać a i  do tak zaiste

na grubo tendencyjnych enuncjacyj? Czyżby nic 
był dostaiefcziiiie decydującym fakt, że chcemy 
mieć miasta o przeciętnie europejskim wyglą­
dzie, gdzie żywioł rodzimy pracuje = zarabia 
słowem miasta polskie, gdzie by wyżyć mógł syn 
przepełnionej wsi? Że nie wolno nam dopuścić 
Żydów do ziemi, bo i dla nas samych jei mało 
i i:ie .ełicęmj mieć kasztelów  Judeo-poionji? Że 
nie pow inniśm y poddaw ać się sugestjoin poli­

tycznym. i.n.toleśiualiiym i moralnym spoteczeń 
stw a o fundam witalnie odmiennej sytuacji dzie­
jowej. religijnej, wosóle cywilizacyjne’. — ho 
takie sugestio muszą nadwątlić -iiuszą moralność? 
Czyli/. lo nie jest aż dostatecznie jasne, ażeby 
się antysemityzm uciekać miał do środków aż 
zbyt tanich?

Przecieramy oczy i nie wierzymy znowu, 
że lo mógł napisać człowiek poważny. O ja ­
kich to sugesljach politycznych, intelektual­

nych i moralnych, które muszą nadwątlić mft 
ralność polską, rnyśli p. Koniństd? Biedna tał 
moralność, polska którą trzeba chronić p a li-1 
sadą wytartych frazesów i która nawret nie 
zastanawia się nad leni, żc Polska jest nic-i 
tylko ojczyzną Polaków, ale też i od stuleci 
na ziemi polskiej osiadłych Żydów, którzjj 
m ają również prawo do życia i do warsztatu; 
pracy. Antysemityzm demagogiczny ma ńa 
to jedną radę: do Palestyny. Ale p. Koniński 
ma chyba pretensję, by go poważnie trakto­
wano. Niestety, między nim a p. Wybranow- 
skim niema żadnej różnicy zasadniczej, bo w  
gruncie rzeczy len antysemityzm „ludzi ser­
decznych" pokroju p. Konińskiego niczem się 
nie różni od antysemityzmu panów W ybra- 
nowskich, używających strzał zatrutych bez­
myślną i oszczerczą nienawiścią, Można tylko1 
ubolewać nad tem zjawiskiem, bo naprawdę; 
ubolewania godny jest fakt, że ludzie poważ-t 
niejsi i subtelniejsi poza nienawiść wyjść nie, 
mogą i na -pokojną dyrskusję o kwestji ży­
dowskiej w Polsce zdobyć się nie potrafią.

( - s i)

k r z y w i : z w ie r c ia d ł o .

Lozan n a... proszę wysiadać!
Niema jak być dyplomatą. Życie jak w bajce. 

Co kilka dni inny krajobraz, inna floraazw ia 
szcza inna fauna. Dwunożna. Mieszkanie w 
salonce i pierwszorzędnym hotelu i to pod fla­
gą. A co najważniejsze, na koszt państwa. Tu 
i ówdzie może i coś kapnie do prywatnej szka­
tuły. Rabat. Ludzie są ludźmi. Zdarza się

A jaki ruch się robi? Armja lotografów 
celuje ze swych objeklywów, falangi reporte- 

i rów zalegają hall. Małżonki towarzyszące dy­
plomatom w ich „ciężkich ‘ podróżach robią 
słodkie minki, chętnie pozują fotografom i nie 
rzadko w „dyskrecji" zwierzą się z tem lub 
owem, co w języku prasowym brzmi: „z do­
brze poinformowanego źródła” lub „z kół zbli­
żonych do...“ itd.

Miły jest taki „camping" w Szwajcarji, w 
Genewie, czy nawet w Lozannie. Roz troski o 
paszport, bez zaświadczenia stróża, bez kosz­
tów stempiowych i kosztów zasadniczych, W 
dodatku jest się witanym oficjalnie, zajeżdża 
się przed iiotel między szpalerami ciekawskich, 
odbiera się przy jazne lub wrogie owacje i „ro­
bi się" politykę.

Kto mi dobrze życzył Palce lizać...
» • •

A więc tym razem w Lozannie. Niezłe: Śnią 
danie można wydać w hotelu, podwieczorek 
nad jeziorem genewskiem. Na obiad pewnie 
czasu nie starczy. Zje się tak na stojącą jakich 
5 czy 6 dań, byleby coś przekąsić. Taki juz los 
dyplomaty. Trudno. Do tego jeszcze przema­
wiania, konferencje, enuncjacje. Jeśli się uda 
atoli jakiś zręczny tryk, — pociągnięcie, — na­
tenczas triumf nowe wywiady, aureola. Na 
krótko wprawdzie, — aż do zmiany rządu, 
ale i to coś znaczy. Choćby tylko z punktu 
widzenia pensji emerytalnej. Też wzgardzić 
nie można. Nie idzie — mówią — piechotą.

Lozanna! Lozanna. Trochę nitswojsko, bo 
nietylko gładkie mówki tu potrzebne, — po­
trzebna też gruntowna znajomość... tabliczki 
mnożenia. A może właściwie tylko znajomość 
dodawania i odejmowania jest w tem m iej­
scu najważniejszą. Pocieszmy się jednak zgó- 
ry.Role będą odpowiednio rozłożone, jednym po­
trzebną będzie znajomość h tylko dodawania, 
drugim wyłącznie odejmowania. Nie będzie 
tam prawicy ani lewicy, jak w przeżytkach- 
parlamentach, strony podzielą się wedle klu­
cza: „Dać i nie dać".

Właściwie to „nie dać" ubrane we formę 
„nie możemy dać" jest ojcem konferencji, a 
„nie chcemy dać" jej nieodstępnym towarzy­
szem. Druga jednak strona ma też swoją świę 
tą, nienaruszalną dewizę. „Muszą dać" leci 
na kablu Paryż—New York i rapowrót, — 

j twardo, sucho nieustępliwie. W powietrzu je­
dnak wisi duży znak zapytania: „Jak wziąć?"

Dać, nie dać, v*ziąć za wszelką cenę obraca 
się w kółko, gęsto zapisane tabele cyfr skaczą 
przed oczyma, m iljardy i mi jony lecą niby 
zżółkłe jesienne liście z drzew.

Ale gdy padają syte swego żywota liście, 
zostaje przeważnie pień gruby, silny ży­
wotny, który ma nadzieję, że gdy 
słonko go znowu miłośnie otuli, porośnie 
ponownie gęstwą zieleni, — a tu, gdy spadną 
kolumny cyfr, gdy się stoły ugną pod ich cię­
żarem, pozostanie po nich przegniłe próchno 
pni, które lada w iatr z łatwością połamie. A 
o wiatr wcale nie trudno. Czy da się jeszcze 
niektóre pnie uratować, — o tem nie wiedzą 
nawet ci, którzy z pompą i hałasem jadą do 
Lozanny.

• • 0

Mamy zimny czerwiec. Jesienny. Deszcze i 
chmury. Czyzby słońce świeciło nad Lozan­
ną? Bywało już, że słońce świeciło nad ja- 
kiemś Locarnem. Prawdziwe niefałszowane 
słońce. Ale znaleźli się i znajdują zawsze i 
wszędzie tacy, którzy umieją prawdziwe słoń­
ce zakryć, chmurą. Cóż dopiero** gdy chmur 
nie trzeba produkować.

Jedziemy do Lozanny zagniewani, chm ur­
ni, zamknięci w sobie, jak na „rachujących" 
ludzi przystało. Nikt niewie, kto z kim, gdzie, 
jak? W powietrzu fruw ają różnego rodzaju i 
rozmiarów logarytmy, całki, różniczki, pier­
wiastki, lecz najwyższą potęgą zda się być

%
jedynak, ulubieniec i generalny spadkobierca 
kapitału. A ten ostatni niechętnie patrzy w 
stronę Lozanny, zwłaszcza przed ostatecznem 
zakończeniem obrad rozbrojeniowych. Bo 
gdyby te obrady ustaliły już wreszcie konie­
czność wzmożonych zbrojeń, gdyby można 
aproksymatywnie choćby obliczyć, ile docho­
dów to przyniesie, może horoskopy Lozanny 
byłyby lepsze. Możnaby przypuszczalnie 
stwierdzić, że przy wzmożonym ruchu w prze 
myślę wojennym łatwiej będzie „ściągnąć" 
należności. A tak wszystko wisi w powietrzu: 
„Pacyfistom" rozbrojeniowym w Genewie 
się nie spieszy.

Dlatego wieje chłód wokol Lozanny.
•  *  •

Ludzie lubią nawet hazard, ruletkę, totali * 
zatora, horoskopy. Ale za Lozannę jakoś nikt 
nie stawia. Przed zawodami zdeklasowany 
faworyt wyścigowy. A horoskopy? Mętne, 
niejasne. Na dwoje babka wróżyła. Jakby się 
uwzięli. Czy Lozanna gorsza od Genewy, Ra- 
palla, Locarna?

Może dlatego, że ciągle pada beznadziejny 
deszcz.

• • •
Ciężki kapitał ciężko jedzie do Lozanny na 

ciężkie zmaganie z ciężką sytuacją. Ciężkie są
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(Warunki obu stron, ciężkie się toczą boje o 
tiężki, bodaj najwęższy problem. A ciężko też 
jbędzie o dobrą wolę. Bo cały kapitał dobrej 
Jwoli świata dawno ju : legi w grobie, Jeden 
potentat za d rugim. Przebrzm ały już nawet 
Ipanegiriki panechidowe na ich cześć. Poszły 
W zapomnienie. Śpią snem twardym Wilson, 
Rathenau, Briand, Stresemann, Skrzyński. 
Nie zaważą już swym autorytetem na szali 
świata. Druga transza — MarDonald, Httrriot.

Slimsor — wyznyli się już z biegiem lat i do­
świadczenia. niepotrzebnego' „balastu" tak nie 
bezpiecznego dla kierowników „nS>vy szczę­
śliwości świma". To jakby namiastka dawne­
go kapitału. Pozostał jedynie znienawidzony 
PROCENT, którego jaskrawym symbolem jest 
upiorne widmo kaprala Hitlera.

Symbol na estradzie Lozanny.
LOZANNA... Szkoaa wysiadać.

I. FLEISCHMANN

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Gajda I. — król czeski...
Groteskowa afera polityczna

'Jak już o tem donosiliśmy, wykryły wła- 
;dze czeskie w Pardubicach, małem miastecz- 
iku czeskosłowackiem, słynnem ze swego pi­
wa i marcepanów, oryginalny spisek politycz­
n y . Były szef sztabu arm ji czechosłowackiej, 
IRudolf Gajda, wydalony z wojska i skazany 
sądownie za działalność faszystowską, ufor- 

iinował „wielką radę faszystowską" — rozu- 
,mie się tajną — złożoną z siebie, rzecz oczy­
wista, z sędziego, aptekarza, pastora i lekarza, 
a właściwie z jego żony.

Zebrania Wielkiej Rady odbywały się w ro
■ mantycznie położonym zamku Kundratic, a 
.uczestnicy przychodzili na nie okryci białem 
prześcieradłem i w maskach na twarzy. Spi­
skowcy planowali marsz na Pragę, w którym 
miało brać udział trzydziestu członków zwią­
zku młodzieży faszystowskiej w Pardubicach. 
Rozżaleni na demokrację, która splamiła ich 
'zdaniem rezydencję dawnych królów na Hrad 
(czynie, spiskowcy planowali zburzyć ów 
Hraaczyn...
, Szef Rady i głowa spisku, p. Gajda, wbił
■ sobie mocno w głowę projekt pozostania kró- 
>lem czeękim. Podczas rewizji znaleziono przy 
'nim  marki pocztowe, na których wycięta by- 
iła podobizna prezydenta Masaryka, a na jej 
miejsce nalepiona fotogeniczna podobizns. p. 
Gajdy I-go z koroną na głowie.

Król Gajda I. myślał zawczasu o wszyst-

kicm. Utworzył też z góry gabinet, w którym 
tekę ministra spraw zagranicznych piastował 
sędzia vazny, architekt Manicłi sprawował 
funkcje ministra spraw wewnętrznych i szam 
belana dworu królewskiego; ministrem rol­
nictwa został właściciel dóbr, p. Zwonicek. 
Reszta posad ministerjalnych miała być ob­
sadzona po dokonaniu przewrotu i zgłoszeniu 
się nowych kandydatów.

W głównej kwaterze spiskowców znalezio­
no statut faszystów czeskich, który się okazał 
dosłowną kopją statutu hitlerowców. W ręce 
władz wpadły też liczne szkice, traktujące o 
ćwiczeniach i manewrach oddziałów szlurmo 
wych. Faszyści p. Gajdy mieli nosić koszule 
zielone.

Zabawne machinacje i konspiracje króla 
Gajdy I. znalazły swych protektorów, którzy 
wydzielali pewne subsyaja, a jeden z nich, 
bogaty rzeźnik pardubicki, \osolgabe, podjął 
się nawet sfinansować podróż „dyplomatycz­
ną" p Gajdy do... Mandżurji (sic).

Wykrycie i zdemaskowanie roboty p. Gaj­
dy et Cie podziałało nieprzyjemnie na hitle­
rowców niemieckich w Czechosłowacji, którzy 
stroili się w szaty męczenników idei i skar­
żyli się na prześladowanie ich ruchu, jako 
narodowuściówego. Po ujawnieniu i ośmiesze 
niu imprezy p. Gajdy, hitlerowcom niemiec­
kim wytrącona została ta broń z ręki.

Kto zostanie prezydentem U.S.A.?
W Chicago rozpoczął onegdaj obrady konwent 

partji republikańskiej, a dnia 27. bm. odbę­
dzie się. równe* w Chicago, kongres paitji de­
mokratyczny. Dwie największe partje Sia­
nów Zjednoczonych zbierają się, by wyzna­
czyć swego kandydata na prezydenta republi­
ki, oraz uchwalić „platformę" tj. program, z 

•jakim obie partje m ają zamiar przystąpić do 
: wyborów.

Republikanie są partją silniejszą, wszak 
rządzą od obalenia Wilsona. Moment ten nie 
jest jednak dla nich bardzo korzystny, gdyż 
im się przypisuje „wybuch" ciężkiego przesi­
lenia ekonomicznego, jakie przechodzą obec­
nie Stany Zjednoczone. Republikanie mogą 
sobie po części sami przypisać winę, bo gło­
sili zawsze, że „prosperity" jest ich dziełem, 
nie mogą więc uchylić się od odpowiedzialno­
ści, że okres „prosperity" ustąpił miejsca 
straszliwej depresji. Zakłopotanie partji repu­
blikańskiej jest bardzo wielkie. Najprawdo­
podobniej wysunie się powtórnie kandydaturę 
Hooyera, który narazie ma tylko jednego 
kontrkandydata w osobie Józefa Irvina Fran- 
ce‘a ze stanu Maryland, jest to atoli kandydat 
zupełnie nie groźny. Przeciwko Hooverowi 
prowadzą bardzo ożywioną kampanję tzw. 
„insurgenci" tj. farmerzy republikańscy ze 
stanów zachodnich i środkowych, których 
przywódcami są senatorowie Borah, La Fol- 
Jette i Norris. Poprzednik Hoovera, „milczek" 
„Cal", tj. były prezydent Calvin Coolidge, za 
którego rządów Ameryka cieszyła się naiwięk- 
szjm  dobrobytem, ma dużo zwolenników. 
Coolidge nie spieszy się jednak wcale do po­
nownego objęcia władzy. Na więcej oporu 
natrafi prawdopodobnie kandydatura wice­
prezydenta Curtisa, któremu się zarzuca, że 
jest za stary i za bardzo reakcyjny.

Jak więc widzimy, w łonie partji republi­
kańskiej panuje mniejwięctj zgoda, nato­
miast niejasną jest sytuacja w łonie partji 
dmokr a tycznej. Ogólne niezadowolenie panują 
ce w Ameryce może teraz demokratów dopro­
wadzić do władzy, ale zależnem to jest w 
dużej mierze od osoby kandydata na prezy­
denta. Największe szanse ma gubernator sta­
nu Nowy York Franklin Roosevelt, daleki 
krewny zmai łego prezydenta Teodora Roose- 
velta, który żrsztą był republikaninem, pod­
czas gdy Franklin jest demokratą. Jako gu- 
Dernator Nowego Jorku Roosevelt zdobył so­
bie duże sympatje „walczył" bowiem z tru ­
stami i wypowiedział się za ubezpieczeniem 
państw owem przeciw bezrobociu. Z drugiej 
jednak strony naraził się elementom postępo­
wym z powodu swego niezdecydowanego sta 
nowiskr wobec Tammany Hall, demokratycz­
nej organizacji Nowego Jorku, która uchodzi 
za synonim korupcji. Zresztą Roosevelt jest 
kaleką, sparaliżowany i chodzi na szczudłach, 
a moment ten napewno utrudni osobistą agi­
tację kandydata. Największego wroga ina 
Roosevelt w grupie ciężkiego przemysłu i ka­
pitalistów, koncentrujących się kolo osoby 
Raskoba, dyrektora generalnego trustu Gene­
ral Motors, finansującego całą kampanję wy­
borczą demokratów. Raskob i jego adherenci 
nienawidzą Roosevelta za jego rzekome sym- 
patje szczerze demokratyczne i za pozorną 
walkę z trustam*. Dalszym rywalem Roose- 
velta jest Al Smith, były gubernator Nowego 
Jorku, który swego czasu był kontrkandyda­
tem Hoovera. Smitha popiera grupa Raskoba, 
ale dużo szans ta kandydatura nie ma, ponie­
waż Smith jest katolikiem, a z kandydaturą 
katolika stany protestanckie południa nigdy 
się nie pogodzą. W ymieniają tci kandydaturę
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przłoit.katol-v/ar:zaw  ̂.wilcza są

Newtona Bakera, byłego ministra wojny w 
gabinecie Wilsona, który z niejednego pieca 
już jadał chleb. Zaczął bowiem jako radykał 
hv skończyć jako sympatyk faszyzmu. Obok 
Bakera wymieniają jeszcze Garnera, prezy­
denta izby reprezentantów, oraz Owena i oun- 
ga, prezydenta' trustu elektrycznego i autora 
tzw, planu Youngj, Widzimy więc, że w ło­
nie partji demokratycznej panuje narazie 
chaos, z którego skorzystać mogą tylko repu­
blikanie.

Zbliżające się wybory na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych m ają znaczenie doniosłe 
też i dla Europy. Od ustosunkowania się Sta­
nów Zjednoczonych do najbardziej aktual­
nych problemów Europy zaieży w dużej mie­
rze tak los międzynarodowej konferencji 
rozbrojeniowej, jak tez i los nozanny. Narazie 
polityka Stanów Zjednoczonych wobec pro­
blemów europejskich nie zajmuje żadnego 
stanowiska, czekając rezultatu wyborów, am e 
rykę teraz, tak jak zresztą i przedtem, więcej 
od Lozanny interesuje prohibicja, aczkolwiek 
obie partje oficjalnie unikają poruszenia tego 
bardzo drażliwego tematu. Przeciw prohibi­
cji koncentrują się coraz większe siły, doma­
gające się przekazania sprawy pojedynczym 
stanom do dowolnej decyzji. Partja  „su­
chych", która np. podczas konwentu republi­
kańskiego przed czterema laty miała stanow:- 
sko dominujące, obecnie zepchniętą została 
do defenzywy.

Zamiast mózgu - dobre maniery...
W lewicowej prasie niemieckiej znajduje­

my następującą sylwetkę nowego ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy niemieckiej:

Bismarck barda* chetnie opowiadał anegdo 
tę o młodym prawniku, który nie zglusił się 
do lekarza po odbiór zostawionego tam dla 
analizy mózgu, ponieważ w międzyczasie stał 
się dyplomatą, a dyplumata mózgu nie pu- 
trzebuje. Baion von Neurath, były ambasador 
niemiecki w Rzymie i Londynie, a obecny 
minister spraw zagranicznycn Rzeszy nie­
mieckiej z łaski Hitlera, nie mógł swego móz­
gu zapomnieć u lekarza, ainowiem to, czego 
się nigdy nie posiadało, nie może być przed­
miotem analizy lekarskiej Zawsze jednak 

zostawiał w przedpokoju swój k a rtT ilokroć 
stykał się z przedstawicielami obcych mo- 
caistw. Baron von Neurath okazał eię czło­
wiekiem gumowym, tak w sprawie południo­
wego Tyrolu, jakoteż we wielu innych kwe­
st jach; raz mu Mussolini obiecał zwrot willi 
Fałeonieri, gdzie ongiś mieściła się siedziba 
amnasady niemieckiej, by ją nazajutrz od­
dać międzynarodowemu instytutowi kńicwe- 
mu, Hie przedstawiciel Niemiec pokornie zgi­
nał ka k uśmiechał się dobrodusznie, jak 
gdyby nic się nie stało.

Z chwilą jeor.ak, gdy Neurath opuszczał 
pokój Mus'olinicgo, zabierał ze sobą swój 
kark, pozostawiony w przedpokoju i stał się 
znowu dumnym „ekscelencją". Nie istnieli dla 
niego ani Emil Ludwig, ani Gerhart Haupt- 
mann, których podczas ich pobytu w Rzymie 
stałe bojkotował, chociaż nawet Włochy Mus- 
sołiniego oddały cześć tym znakomitym pi­
sarzom niemieckim. Nigdy też ambasada nie­
miecka w Rzymie nie obchodziła święta re­
publikańskiego; nawet wówczas, kiedy ucz­
czono pamięć Eberta, pierwszego prezydenta 
republiki niemieckiej, nie uznał Neurath za 
stosowne zabrać głos, chociaż na uroczystoś­
ci zjawili się przedstawiciele Włoch i całego 
korpusu dyplomatycznego. Jednej rzeczy nie 
można jednak odmówić byłemi ochmistrzów' 
dworu król? wirtemberskiego, a mianowicie 
dobrych manjer, które zachował nawet wte 
dy, kiedy dla karjery zaraz po przewrocie «• 
się „wiernym sługą" republiki niemieckiej
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T y t o ń  i  j u l
(id) Ż y jem y  w  epoce rarjonaliizacji i o sz c z ę ­

dn o śc i k o sz tó w  ad m in is tracy jn y ch . P a ń s tw o  m a 
d użo  w y d a tk ó w , m a ło  dochodów  . w ię c  ..racjo- 
na lizu .ć ‘ i „oszczędza" , gdzie  i jak  m oże. C ie­
k a w e  ty lko , że  w  każdej akcji p ań s tw a , z a r ó w ­
no w  o k res ie  e k sp an sji ad m in is tracy jn e j, a  w ięc  
lo z ro  u czynn ika  p ań s tw o w e g o  w  ż y c  u gospo  
d arczem , jak i w  o k res ie  rac jonalizacji, a w ięc 
ko m p resji v ry d a ‘k ów  adm in istracy jn y ch  — ko­
złom  o fia rn y m  s ta je  się kupiec.

Tym razem Jos padt na tytoń. Gospodarka 
Polskiego Monopolu Tytoniowego była już nie­
jednokrotni* przetimiotorn ostrych zarzutów- 
Mononc! młał i ma za zadanie, przysparzać pań 
stwu jak aa'więcej dochodów, a więc oprzeć 
cała działalność ściśle na warunkach ren­
towności ktroiacklej. Co czyni kupiec, gdy ma 
uprzjwjiciwwane stanowisko na rynku? Prze- 
dewszysuicfem stara się o rozszerzenie zbytu- 
a ia;ąc osia l otną i niepoJikgaijąca wpływom 
konkurencji cenę, stara się dotrzeć swoim to­
warem w najdalsze zakątki kraju, organizuje 
aparat sfytrzedasy z jednostek wykwalifikowa­
nych, fachowych, odpowiedzialnych, związa­
nych z interesem i dających gwarancję solidnej, 
fachowe, i rentownej pracy. Takie zadanie wi­
nien spełni ić monopol.
, A le k o lsk i Monolpol T y to n io w y  p o sz ed ł inną, 
•.sw ojską" d ro g ą . O rg an izac ja  sp rze d aż y  —  to 
g łu p stw o ! S p rz ed a ż  ,-nie m usi b y ć "  zo rg an izo  
w a n a  I k o n ce s je  n a  sp rz e d a ż  w y ro b ó w  m ono- 
tPolow ych ro z d a w a n e  b y ły  n ie  pod  k ą tem  fa- 
cn o w o śc i i k w alifik acy j za w ed o w y -jh  jednost­
ki, a ’e  senyymen>#ów, z  kuipuectwem n ic  n ie  m a­
ją cy c h  wspólni ‘go. Na bujnej g leb ie tak ich  sen - 
ty m e n to w  'w y ro s ły  p ro tek cy jk i, s to  san eczk i i 
inne ,.ecziki“ , ro z d a w a n o  koncesjo  na p ia w o  i 
n a  lew o  i, —  co się  o k a z a ło ?  P o z n a ń  o trz y m a ł 
28 h u rto w n i ty to n io w y ch , a  W a rs z a w a  ty lk o  19. 
iW W a rsz a w ie , b ęd ące j póęć r a z y  w ięk szem  
m iastom , an iżep  P o zn ań , wą s ta rc z y ło  w  zu p e ł­
no śc i 19 h u rto w n i, a P o z n a ń  m usia ł ich m ieć 28. 
K oniecznie! T j m c za sem  n ad a n ia  w y k a z a ły , ż e  
46-000 m ie jsco w o śc i w  P o lsce  w ogó ie  n ie  po ­
siada jsuniKtow s p rz e d a ż y  detalicznej, g d y  ogó l­
n a  ilość d e ta liczn y ch  p u n k tó w  sp rze d aż y  w y -  
nosuła w  p a ń s tw ie  80000. M onopol d z iw i się, 
Łe konsirm eja -w yrobów  ty  ą /n  "ow ych m aleje...

T e ra z  m onopo l „organizu je" i .rac jo n a lizu je"  
iaparat sp rz e d a ż y . W  ty m  celu m in is te rs tw o  
sk a rb u  Z d ąży ło  ju ż  w y p o w ie d z ie ć  koncesje 

w sz y s tk im  h u rto w n io m  ty to n io w y m . N ad g ło­
w a m i k o n c e s jo n a riu sz y  w isi n iep ew n o ść , c z y  
k oncesje  n ie  zo s ta n ą  im  w o g ó te  o d e b ra n e  1 p rz y  
dzielone jednostkom , n ic z  hand lem  n ie  m a ją ­
c y m  \ł spójnego... M onopol T y to n io w y  p rzesta je  
b y ć  p o p ro ś  u  łnsty tucaa han d lo w ą , a s ta je  się 
za k ła d e m  op iek i d la  in w alid ó w  I w  ty m  cha- 
ra k te rz s  o czek u je  M onopol T y to n io w y  n a le ż y ­
te j ren tow ności...

I sprzedaż soli ma ulec racjondUzacj'. — a jak 
ie!

Drobnemu sklepikarzowi będzie nadal wol­
no sprzedawać sól detalicznie, ale hu-towniko- 
wi — biada! Będzie się musiał starać o specjal­
ne zezwolenie nowo-utworzonego monopolu sol 
nego. Aby s"ę jednak hurtownikowi nie nudziło 
przy monotonnej sprzedaży soli i aby mu tro­
chę , posolić" życie, będzie Monopol solny po­
woływał sneggalne państwowe zakłady hurtow- 
nej sprzedaży soli. Jako „wzorowe" zakłady 
handlowe dla kupca prywatnego. Urzędnik pań 
stwowy bowiem, to wielki kup;ec!

Szkoda już chyba protestować Z jednej stro­
ny usypiają cię. kupcze- pięknem słówkami, że 
Jestoś ważnym i użytecznym czynnikiem w poi 
skfem gospodarstwie srołecznem a z drugiej 
sT«ny wbi.ia ci się nóż w piec:- Etatyzm iest 
ldjOtV’mem!“ — z emfaza p min"sfer Za-
'zyftki, a kolega j=go z ministerstwa skarbu

Obrazki, z sytuacji gospodarcze! 
Żydów w Polsce

Jedno z czasopism  żydowskich daje na­
stępujące obrazki z życia gospodarczego 
Żydów w  Polsce:

W jeduem miasteczku. Żydzi na parę godzin 
przed zapadnięciem  soboiy zapalili św iece sobo t­
nie, aby uniknąć egzekucji, gdyż egzekutor podat­
kowy do m iasteczka przebył \>-~piątek. W inncin 
m iasteczku spółdzielnia w ojskow a prow adzi w at­
kę zm ierzającą ku zrujnow aniu  Żydów, gdziein­
dziej zr.ów m iejscowy szpital w którym  się leczą 
przew ażnie Żydzi, sp row adza chleb autem z dale­
kiego m iasta li ty lko w  tym celu, by nie kupować 
u Żydów, itp. itp.

W korespondencji z poleskiego m iasteczka Mn- 
ło ry ta  czytam y m. in.: „Daje się u nas zauważyć 
L l-ie  oto charak terystyczne zjaw isko. Pow ażani 
obyw atele, byli kupcy, pracow nicy w  ta rtakach  
itp.. przychodzą na ta rtak i i zgadzają . ię na wszel 
ką lobotę, byle mieli clileb dla siebie i swych ro ­
dzin, cierpiących głód i niedostatek. Ku najw ię-

K g O W IjC fl y P A I O W Ą
I Prolongata spłaty cfłwgu 
i PolsH

A m abasador F ilipow icz pcdpisal umowę, doty- 
c ;acą  sp ła ty  częśc  długu Polski, odłożonej dzięki 
m oratoejum  llooyera.

Z aw arty  uułau przew iduje stopniow ą sp ła tę  
tych długów  w przeciągu 10 lat.

W sprawie ulgowej, stawki 
podatku przemysłowego

dlu hurtowników
M inisterstw o skarbu  reskryptem  z dala 25 bm. 

zaw iadom iło Izbę przem ysłow o- handlow ą w Lo­
dzi, że nie może uwzględnić wniosku, aby przed­
sięb io rstw a handlu hurtow ego, k tóre w r. ub. nie 
pzow adziły praw idłow ych ksiąg  handlowych, mo­
gły  po raz  ostatni skorzystać z dobrodziejstw  o- 
kólnika D. V. 2554/4/31 z dnia 27. III. br. w  sp ra ­
w ie 1-procentow ej staw ki ulgowej, pomimo że od 
1 stycznia br. zaprow adziły  odnośną księgowość.

Sprawa ulg podatkowych 
dta pośredników

Dowiadujem y się, że rozporządzenie usta la jące 
w ykaz surow ców  i pó łlab ry  katów , których sp rze­
daż na rachunek firm  nieopłacających podatku 
przem ysłow ego podżegały podatkow i obrotow em u 
tylko od prow izji (art. 8 pkt. osta tn i eow eli do u- 
staw y o państw ow ym  podatka przem ysłow ym ), o- 
głoszone będzie w najbliższym  już czasie. Zw ią- ; 
zek Izb p rzystąp ił o sta tn io  do przyśpieszonej re- | 
w izji propozycyj, jak ie  uprzednio zgłosił w  te j i 
m ierze m in isterstw u skarbu , przyczem usta lił, iż j 
w ykaz ów  winien m. in. odpow iadać założeniom , ; 
iż dany arty k u ł nie je s t w ytw arzany  w k ra ju  i że 
sp tzedaż jego odbyw a się na rachunek firm  zagra  
nicznych.

Podatek o d  importu 
tekstyliów?

W łódzk.cj Izbie przem ysłow o- handlow ej odby­
ła  się konferencja, m ająca na celu opracow anie 
jaknajszerzej pojętej akcji eksportow ej przemy-

k.szeinu naszemu ubolew aniu stw ierdzić jednak  
musimy, że fabrykanci żydowscy nie w ykazują 
zbytniej ochoty hd/.ieluhia pracy tym -ozbitkom  
kryzysu, szukając wsz.elkich pretekstów  pozbycii. 
się „natrętnych poszukiw aczy pracy*.

W Żabnie (M ałopolska Zachodnia) kasa udzie-j

tworzy państwowe zakłady sprzedaży soli- „Bę­
dziemy chronili handel" — woła potężny mini­
ster przemysłu i haiudiu- A kolega jego z mniej 
ważnego ministerstwa oświaty uważa, że kon­
kurujące z handlem sklepiki szkolne, — to ,,czyn 
nik wyrobienia obywatelskiego młodzieży" I 
sklep).: będą nadal istnieć. „Nie będzie central' 
zakupu dla Kas Chorych!" — zapewnia ip. mi­
nister Zarzyuki. A jego golega z ministerstwa 
pracy' twierdzi naczej i naturalnie. — on ma 
rację .

Albowiem w z.yscy ci w Polsce w y g ry w a ć
mają rację, — którzy są przeciw tobie, kutp 

cz«-

In długoterm inow ych kredytów  członkom, pra^ 
fil ącym trudnić się sadownictw em , pszczelnic- 
twom, produkcją sztucznego jedw abiu itp

Ludność żydow ska wszelkiem i silam i s ta ra  się 
odeprzeć fata lne skutki kryzysu i bezrobocia. \ t  
m iasteczku Sopoćkinie kasa „Gmilas f.bŁsudim1 
zw ołała wiec ludow y dla w alki z kryzysem , na 
którym  uchw alono wszelkiem i m ożliwościam i po­
p ierać członków, pragnących trudnić się sado­
wnictwem , fabrykacją trykotażu , ogrodnictw em  
•itp. W W ylkowie Nowym (M ałopolska W schod­
nia) m iejscow a kasa /re s ta u ro w a ła  lokalny prze-; 
mysi powoźniezy, k tó ry  od szeregu la t znalazł 
się w  stan ie  opłakanym .

siu  włókienniczego.
W ysunięto projekt, aby im port w yrobów  w łó­

kienniczych obłożony został specjalnym  podat­
kiem przeznaczonym  na celo popierania eksportu  
(przedew szystkiem  wywozu do Ang’ji). No no!

N astępna konferencja, k tó ra  odbędzie się przed
1-szym lipca usia li juz dokładne postulaty.

Krach osławionych społ-
m ? e s 2 l r * r t f e v  y n * r

. Jak  już donosiliśm y, zw iązek ?półdz:elni mie­
szkaniow ych w W arszaw ie zw ołuje w końcu bm. 
zjazdy przedstaw icieli spółdzielni z całego kraju . 
Ziazdy odbędą się jednocześnie, tego sam ego dniu, 
w różnych m iastach Polski, a m ianow icie w  W ar­
szaw ie, Lodzi, K rakow ie, Poznaniu i Gdyni.

Na zjazdach pow zięte będą uchw ały, dom aga­
jące się przedłużenia okresu am ortyzacyjnego po­
życzek budowlanych do la t 50 oraz obniżenia p ro ­
centów  od tych DOżyczek o jeden lub dwa.

W Zw iązku organizującym  tę akcję, zgrupow a­
nych je st 900 spółdzielni m ieszkaniow ych z całe­
go kraju , spółdzieln ie te liczą około 20 tysięcy 
członków, czyli około 80 tysięcy osób. Z sam ej 
W arszaw y należy do Związku 200 spółdzielni nńe-i 
szkaniow ych, liczących 10 tysięcy członków czyli 
okoIo 40 tysięcy osou.

Uchwały, powzięte na zjazdach czerwcowych, 
p rzedstaw ione będą prezydjum  rady  m inistrów  i 
nunisterjum  skarbu.

P ro F M  reffofiry sn6*dzi<p|nl
W niedługim  czasie przew idyw ane jest ogłosze­

nie now eli o spółdzielniach, k tó ra  zaw ierać  bę­
dzie doniosłe zm iany, zw łaszcza w stosunku do 
spółdzielni kredytow ych.

Z jednej strony  ma być u ła tw iona p raca  tych 
placówek, z drugiej strony, ze względu na liczne 
n iepraw id łow ość, w  ich kierow nictw ie, znacznie 
zaostrzona odpow iedzialność organów  zarządza­
jących.

A więc, dla wzmożenia ruchu oszczędnościowe­
go ludności i jednoczesnego uprzyw ile jow ania rn- 
chu spółdzielczego, postanow ione będzie, że w k ła ­
dy do 5000 złotych będą w olne od zajęcia egzeku­
cyjnego.

N astępnie, nowe przepisy  zapew niają dla w kła- 
ków  tajem nicę przed osobami trzeciem i i u rzęda­
mi, z w yjątkiem  sąou.

Nowela w  obronie zasady spółdzielczości po­
stanaw ia , że obrót z .lieczłonkami spółdzielni nie 
n;cże przekraczać połow y obrotu w zakresie  każ­
dego z podstaw ow ych jej operacyj.

K ary  za przekroczenia rozciągać się będą ta k ­
że na członków  Rady, na książkow ego i rew iden­
ta i m ają być podwyższona da 5000 złotych

W spom niana now elizacja ma otrzym ać moc 
p raw ną w drodze rozporządzenia P rezydenta Rze 
czypospolitej.

PCom'5>F do spraw hairdlu 
7t~Fc*r*e sUp dnia 21 b. m.
Jak  się dowiadujem y, najbliższe posiedzenie 

kem isji doradczej do sp raw  handlu odbędzie się
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%.i w torek. ‘21 Lim. Posiedzenie to zostało  w yzna­
czone na 1 l ey.erwca. nie rios/łu jednak do skulku, 
wobec nii-przcpi an>w:in(ii inalci jalu specjalnej 
kom isji nlw orzonej jirzy m in isterstw u skarbu, 
k tó ra  m iała z.bad ir zgrom adzone przez komisję 
doradczą do sp raw  handlu m alcrja ly  w sp raw ie  
k iedytów . Nałoży podkreślić, że zw ołanie konfe­
rencji, dotyczącej usta len ia w ytycznych polityki 
handlu ro lnego przy m in isterstw ie przem ysłu  i 
handlu  je s t w ielkim  sukcesem kom isji doradczej 
do  sp raw  handlu, k tó ra  pierw sza w ysunęła tezę, 
że przedstaw iciele kupiec iw a pow inni mieć 
.wpływ na politykę zbożowa państw a i na kicru- 
oe& handlu  roincgo.

Ze stałej ri/bryhi: 
Dalsza pomoc dla rolników

rządzie prow adzone są praco nad noweini 
p ro jek tam i ustaw , k tóre zm ierzają do ulżenia 
Ciężkiej sytuacji finansow ej w rolnictw ie. Chodzi 
przedew szystkiein o projekt rozporządzenia o nad 
to rz e  sądowym  w rolnictw ie, k tóre niebawem ma 
'Bię ukazać.

 o§o----
KRONIKA ZAGRANICZNA
Międzynarodowa konferencja 

pracy społecznej
W dniach od 11 do 14 lipca br. Odbędzie się we 

F rankfu rcie  nad Menem druga m iędzynarodow a 
konferencja p racy  społecznej, w której wezmą u- 
dział przedstaw iciele kilkudziesięciu państw .

Na konferencji om ówione zostaną następujące 
zagadnienia: opieka nad rodzinam i i opuszczone- 
mi dziećmi obcej przynależności państw ow ej, mię­
dzynarodow e układy w  sp raw ie  opieki nad rodz.- 
ni-mi cadzoziem skiem i i rodzinam i, nie posindają- 
cemi obyw alelstw a. opieka w podróży nad rodzi­
nami em igran tów  ild.

W W arszaw ie u tw orzył się polski kom itet d ru ­
giej m iędzynarodow ej konferencji pracy, k lóry  
w ydeleguje do F ran k fu rtu  sw ego przedstaw iciela.

Złagodzenie ceł przy wężowych 
w Anglii

Donoszą z Londynu, że l"-go  bm. spodziew ane 
jest ogłoszenie rozDorządzema m inistra  skarm i, 
i ozszerzającego listę tow arów , zw olnionych przy 
przyw ozie do Anglji od cła.

• _ ogn —
BUDŻET RZESZY 8,2 M ILJa RDY. W dniu 25. 

łub najpóźniej 27 bm. rząd Rzeszy przedstaw i p le­
num parlam entu  prelim inarz budżetowy na rok 
1632/33 z w ażnością w stecz od 1 kw ietnia br. Bud 
żet zam yka się po stron ie w ydatków  i dochodów 
kw otą 8,2 m iljardów  m arek, jest w ięc o 1,2 m iljar- 
dy niższy, aniżeli za rok 1631/32.

Proces murzyńskiego syna królewskiego
W Paryżu toczył się onegaaj przed trybuna­

łem ławy przysięgłych' proces wielce sensacyj­
ny. Na ławie oskarżonych zasiadł murzyn ze 
Sudanu, syn naczelnika swego p]einien.a, który 
uważa siebie za królewicza, a który ostatnio w 
Paryżu był szoferem i w  ten sposób zarabiał 
na chich. Czarny „królewicz" nazywa się Sira- 
cine a na ławie osKarżonych znalazł się dlatego, 
pon eważ nie chciał się rozwieść ze swą żoną

strzelił z  rewolweru do dwóch świadków- któ­
rych żona na uzasadnienie swej skargi rozwo­
dowej wezwała.

Przed sądem zachowuj© się „królewicz" z du­
żą pewnością siebie i z uśmiechem odpowiada 
na wszystk c pytania- Z trudem przychodzi u- 
staić przedew'szystk:em jego generał ja, gdyż 
oskarżony utrzymuje, że Ibrahim to iest jego irmę 
a Siracin© iego nazwisko, podczas gdy stwier­
dzono. ż© 11-ro iego dzieci ma nazwisko Ibra- 
him.

— W jaki srosób dostał się pan do Francji? 
— pyta przewodniczący trybunału-

— Moj ojciec — otpowiaaa Siracine — był na­
czelnikiem plemienia w  Cayes- Pewnego razu 
musiał prowadzić wojnę z plemieniem sąsied- 
niem wojnę tę przegrał. Wybuchła potem re-

woltrNa, w następotwie której został złożony z 
tronu. Chciano go nawet powiesżć, ale zdołał 
wybłagać sobie życie. Po tej tragedji me miałem 
ochoty pozostać dalej w swym kraju rodzin­
nym i w roku 1903 .przyje chałem do Paryże- 
Wziąłem też ifdział we wielkiej wojnie świato­
wej i byłem szoferem generała Gailiem.

Siracine byt dwa razy żonaty, pierwszy raz 
z  murzynką, z którą miał sześcioro dzieci Ze 
swą pierwszą żoną się rozwiódł, gd,, poznał 
pokojówkę hrabiego Serano, którego był szo­
ferem. Drugie małżeństwo było i  początku si.czę 
ślśwe, a z drugą żoną miał pięcioro dzieci. Gdy 
mu ieetnak ukoćhar.ego syna zabito, Siracine z 
rozpaczy stał się pijakiem. Stracił wkrótce pra­
cę i popełnił cały szereg oszustw za które te­
raz będzie odpowiadał, wyszły bowiem.na jaw. 
gdy się obecnie znalazł na ław.e oskarżonych- 
Żona jego chciała się z nim rozwieść i wdro­
żył a skargę rozwodową. Jej świadkami byli pe 
wien mechanik i właściciel garażu- Sirt cine za­
prosił tych świadków do kawiarni, chcąc na 
nici] wpłynąć, by nie zeznawali na jego h’eko- 
rzyść a gdy mu sie to me udało wyciągnął re­
wolwer i zranił ich dotkliwie. Teraz za swói 
czyn odpowiada przed sądem.

tś K im iiK i
k a l a m b u r y  ż y d o w s k i e .

(Z  teki sceptyka).
(op) W ielkie zdarzenia- polityczne i polityczno- 

gospodarcze (Konferencje) w E uropie — w  osta­
tnich kilku latach:

1) Genewa, Geneve —  a genejwe, wielko-
sly low y bli.ff.

2) T boiry  — — — ładna mi „ to jra  , w idać co 
z niej wynika...

3) L ocarno  — — — praw dopodobnie coś na 
w zór „Lo signojw ", nie kradnij, nie oszukuj!

4) C b e ą u c rs    szeker, obłuda, farsz.
a wreśżtfifc.

5) Lozanna, Lousanne — — — loz zan... Niech 
sebie będzie!

OSTRo^NY.
— Zam ierzasz w płynąć.do portu m ałżeńskiego?
— Nie, wolę pływ ać naokoło. (Biihue).

BEZ POKBYCIA.
— P rzedstaw iłem  mu do uregulow ania czek, a 

on zam ierzył się na mmc popielniczką.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
E. SCH.: Dom Ksią/.ki Polskiej, W arszaw a, PI. 

Trzech K rz3'ży 7. — P rosim y usilnie pisać na ma­
szynie (dwójka), po jednej stron ie arkusza, k ró t­
ko.

A. W.: „Dach..." — nie mogliśm y niestety umie­
ścić.

„M IZPACHI", „ZAIR - D.“, H FRUCHT 230: 
P roszę się zw rócić ao B iura Palestyńskiego przy 
Org. Sjon., K raków , Stradom  15.

M. BL., BERLIN: Z artyku łu  pt. „A utark jas 
nie skorzystam y.

—  —__
— Jakto? Nie było  pokrycia?
— Owszem — schowałem  sie za piec. (TJlky.

UKAk ANA ZGRYŻLIWOŚĆ.
W  przedziale kolejowym  jedzie m am usia z pła- 

czącem od czasu do czasu niemowięcićm. N aprze­
ciw ko siedzi s ta ry  zrzęda S taruszek zgryźliw y 
nie może znieść płaczu aziecKa i py ta dlaczego, o  
no w łaściw ie tak jęczy:

— Nie je s t to  chyba żadna zaraźliw a choroba?
— Chciałby pan, żeby io  była za raź liw a choro­

ba. s ta ry  pryku — odpow iada mama. Dziecku mo­
jemu m ianowicie w ykluw ają się te raz  ząbki

FRANCISZEK WERFFL Copyrignt Dv „rfenaissancw  Stanislaw ów -W ieded

152)
Rodzeństw o Pascarella

(Die Ceschwiister von ^eapetl
Kiedy — w uszach huczały im jeszcze grom y 

boże — zeszli ku przystankow i kolejki, A rtu r 
mówić zaczął o zam iarze ucieczki Annunziaty z 
domu. Sam nie zdaw ał sobie sp raw y jak to  rozmo­
w ę sk ierow ał na ten przedm iot. Może dośw iadcze­
nie zionącej rany  w nętrza planety  tam  w  górze 
zniew oliło  go do m ówienia o rzeczach niedoty- 
czących m ałostkow ego św ia ta  ludzkiego. Camp­
bell m ów ił o klasztorze. Jako  purytanin , m ieszka­
niec północy ze słowem „klasztor" ko jarzy ł w yo­
brażenia katakum b, trum ien, sam obiczow ania, 
próchniejących kościotrupów  i nadzm ysłowych 
clewacyj. A nnunziata un ikała w zroku Cam pbella; 
patrzała  na odludne zbocze kam ieniste u stóp:

—Nie m usisz o tein mówić dopiero, A rturze. 
Z ostaję przy Via Concordia. Pójdzie przecież G ra­
cja, R uggiero i Iryda w yjadą. Bóg wie, jaki los 
czeka Placida. Zostanę w domu. Nie lękaj się. Ar- 
tu io ! Któż inny m iałby opiekować się ojcem?

A rtu r z roztropną uprzejm ością pomógł Annun- 
ziacie w siąść do wozu kolejki i zdobył dwa p rze­
ciw ległe m iejsca przy oknie. I.ecz potem nanow o 
podjął p rze rv raną rozm owę:

— Żle zrozum iałaś mnie, Zia. Myślę o czemś 
w ręcz przeciwnem . Pow innaś uczynić, co uznałaś 
ca rzecz słuszną, nie pow innaś pośw ięcać się, nie 
pow innaś w yrzekać się z powodu rodziny...

A nnunziata skurczyła się, spiekłszy raka :
— Nieszczęście całe polega na tern, że człowiek 

kocha, albo też sądzi, że kocha.
Campbell szukał jej w zroku i pow tarzał w zru ­

szony, przyczem w cale nie zauw ażył, że mówi po 
angielsku:

— Jakżeś dobra, jak dobra...
: A nnunziata zrozumiała słowa A rtu ra  choć po­

w iedziane były po angielsku. W ykonała ruch 
hardy i zw róciła się ku Campbcilowi profilem  
tw arzy :

— Nienawidzę tego dobrego,' lej dobroci, tej 
słabości. Bóg ceni h a r t tylko. Nie jestem  dość 
tw ard a  po temu, by dobroć moja była miła Bogi
I dlatego zostanę w domu i staran iem  otoczę ojca.

A rtu r u jrza ł przed sobą przyszłe jej życic. Rzu­
cone na pastw ę kaprysom  panoszącego się sta rca , 
k tóry  nie ma ochoty umrzeć. W kuchni, albo z ro ­
bótką przy  oknie, codziennie. Żadnej już radości. 
Ta m ała wycieczka była już. może osja tn ią w jet 
życiu. Toteż zdaw ało  się Campbellowi, że poznał: 
jej zrzeczenie się św iętości było czynem bardziej 
św iątobliw ym  niż ta  św iętość w łaśnie. A nnunzia­
ta  jednak to  w yrzeczenie się i przyszłość sw oją 
uw ażała za klęskę nieszczęsną. Nachylił się ku 
szw agierce, żeby dobrze słyszała mimo tu rso tu  
kolejki;

— Nie w iesz kim jesteś, Zia Ale ja  wiem co ro ­
bisz. Wybacz, że to  mówię ..

Kolejka zm ierzała ku dołowi w lejek, którego 
kraw ędź górną — naprzeciw  jadących — stano­
w iło  blade, spiętrzone morze. W głębi lejka za­
padał już mrok i ćma. D oznawało się napraw dę 
uczucia jakby się wzdłuż nagich ścian lawy zjeż­
dżało wdół do Hadesu. Słońce zaszło już. Arinuii- 
z iata  tw arz ą  przypadła do okna:

— Ach, gdybym tc  ja leżeć m ogła lam w  dole!
A rtu r nie m iał odw agi wyrz.ee ani słowa. Mło­

dociane jeszcze dziewczęce rysy przybrały  w c ie r­
pieniu stężałą maskę jakby nie z tego ś w ia ta

  W szyscy Już w niepam ięci pogrzebali Laura..
wszyscy

Całym , dniami tocząca się między nimi rozmo­
wa u ryw ała  się zwoina. P lacido opow iedział O 
swojem życiu w Rio de Janeiro ; odśw ieżał w  pa­
mięci godzinę po godzinie, opow iadał o każdej 
drobnej przygodzie, nie ta ił to r tu r  z*\vodu i s ta ­
r a ł  się ukazać ooecny s ta a  swej m yśli i poetyc­
kiej zadumy. Także G racja w yznała w szystko z 
czego tylko zdaw ała sobie spraw ę: jak powzięła 
miłość do A rtu ra  Campbełla, jakie udręki przechó 
dzńa w czasie rozstan ia  i godziny spęazO-
nej u mis F rig g s ; potem opow iedziała o
pcczcie „w  butelce", o zam iarze popełnieniu sa­
m obójstwa. o w ędrów ce po manowcach m iasta, o 
cudownem spotkaniu na ta ra s ie  hotelu, a naw et r. 
niepokojącem widmie „m ostra". gdzieto b ra t ode 
g ra ł przecie ro lę upiornie z.łośiiwą.

P ra w d a  jednak nie p rzydaw ała się na nic oboj 
gu. Bo i ona nic mogła już mdzić, że dawny 
dw ugłos G racja — Placido da się jeszcze
w skrzesić. Nie mogli już instrum entów  swych, to 
jest siebie sam ych nastro ić  na w spólny czysty ton. 
W spółdźw ięczał obcy głos w tóry, jak tego ina­
czej nic można się było spodziew ać: A riur, do któ­
rego G racja należała teraz. W błyskaw icy nagłej 
poznała te raz  Gracja, żo ów sen o potw orze nie 
był w cale dowoinem jakiem ś urojeniem , jte.Cf 
now okształtujące się ustosunkow anie do P lacida 
określił z proroczą logiką choć w pokrzyw ieniu 
o frondom .

Gwoli ukochanemu opuścić m nsiala brata . P laci­
do był teraz zupełnie osamotniony, zamknęła się 
przed nim o sta trin  droga w iodąca w  życie. 
G racja obaw iała się, żc b rat oddany będzie te­
raz na pastw ę w ew nętrznego św ia ta  demonów. 
Ach, jakież to nierozw iązalnc zadanie —- chcieć O- 
pisyw ać przerażenie miłosne Gracji, kieay pa trza ­
ła teraz na brata . Była doo:cro  godzina pól do 
piątej, a dzień bladł już. P lacido s ta ł niż. pi zv o 
knie w pokoiku, k tóry  wychodził na podwórze roz 
taczające widok lo jp a ea iw y . G racja splotła u 
cc i op iera ła  się o b ijrk o  b ra ia . C. d. u.
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Sfrajk w przemyśle włókienniozym w Łoczi
Z Lodzi donoszą nam : W  środę o godz. 6 pop. 

rozpoczęły się w  lokalu  Zw iązków  Zawodowych 
(N arutow icza 50) obrady  delegatów  fabrycznych 
w spifawie proklam ow ania s tra jk u  w  przem yśle 
włókienniczym. Z rozm aitych m iast Polski, a mia 
nowicie; z B ielska, B iałegostoku, Tom aszow a i in. 
nadeszły wiadom ości, że robotnicy w tych m ia­
stach gotow i są  przystąp ić natychm iast do s tra j­
ku w przem yśle włókienniczym. N arady  delega­
tów fabrycznych były bardzo burzliw e, trw a ły  
do godziny pierw szej w nocy.

Delegaci fabryczni zobrazow ali ciężkie położe­
nie robotników , k tórzy  otrzym ują głodow e za rob ­
ki, a w niektórych fabrykach łódzkich robotnicy 
za rab ia ją  od 5 do 9 zł. tygodniowo.

Późną nocą zebrani delegaci fabryczni postano­
w ili proklam ow ać natychm iast s tra jk  w przem y­
śle w łókienniczym  w  Lodzi. Jeszcze w nocy ro ­
botnicy w ycofani zostali z fabryk.

K ierow nictw o akcji stra jkow ej znajduie się w  
rękach kom itetu strajkow ego złożonego z delega­
tów  fabrycznych z każdego związku.

P roklam ow anie s tra jk u  w  przem yśle w łókien­
niczym w  Lodzi w yw ołało  w ielkie w rażenie w  
sferach przem ysłow ych.

W • •
Równocześnie donoszą z Lodzi, że na Polesiu  

K onstantynow skiem  odbył się burzliw y w iec 
3.000 robotników  sezonowych, zatrudnionych na 
robotach publicznych przez m iasto  Lódź.

N a w niosek przedstaw icie la  karte lu  uchw alo­
no jednogłośnie proklam ow anie s tra jk u  od 15 
czerw ca w szystkich robotników  sezonowych i wy 
łoniono kom isję stra jkow ą, złożoną z 50 osób, j 
k tó ra  p rzedstaw i żądania robotników  sezonowych 
m in isterstw u  pracy i opieki społecznej . Robotni- 
nicy ci p racu ją 3 dni w  tygodniu przez 5 m iesię­
cy w roku. D om agają się oni pracy  6-dniowej.

Nowa prowokacja endecka
„Żydzi w Toruniu napadała na MCodych...**

tUidecki „L n rje r  Poznańsk i" przynosi następu­
ją c ą ,  iście po endecku sp reparow aną  wiadom ość 
telefoniczną z T orunia:

Od soboty 11 bm. Młodzi OPW. rozpoczęli ak ­
cję uśw iadam iania społeczeństw a o niebezpieczeń 
stw ie  zalew u żydowskiego.

W  wielu punktach m iasta  ustaw ien i Młodzi roz 
d aw ali przechodniom  w kopertach ulotki, ośw ie­
tla jące  w krytyczny sposób sp raw ę żydow ską i 
zachęcające do kupow ania tow arów  w yłącznie w  
firm ach polskich i chrześcijańskich.

Na rozdaw anie tycn ulotek uzyskano (1) zezwo­
lenie s ta ro s tw a  grodzkiego. Akcja doprow adzi­
ła  do w ściekłości miejscowych Żydów, k tórzy  w  
kilku  w ypadkach zorganizow ali napady n a  łf lo -

Slub córki cadyka lubawickiego
w Landwarowie pod Wilnem

W  „K urjerze W ileńskim " czytam y: „W czoraj
w ieczorem  w  L andw arow ie odbył sie daw no już 
nctow any w  naszym  kraju  ślub córki cadyka cha­
sydzkiego. Do L andw arow a podąż’, ły  liczne rze­
sze ciekawych, pragnących ujrzeć cerem onjał te- 
g  ' ślubu, odbyw ającego się w edług tradycyjnych 
p izepisów  obow iązujących „panujące domy cha­
sydzkie".

Słynny rabbi, cadyk Luhaw icki w ydaw ał sw ą 
córkę za studenta M. G orensztejna z O twocka, ró  
w nież potom ka znanej na U kra in ie  bardzo boga­
tej rodziny chasydzkiej.

P rzygotow ania do tego ślubu czynione były od 
dawna. P rzedew szystkiein odrem ontow ano duży 
dom, w  którym  ongiś przed w ojną odbyw ały się 
śluby zam ożniejszych Żydów z W ilna i naw et 
z innych m iast zaboru rosyjskiego. Dom ten za­
w iera  40 pokoi.

Na kilka dni przed ślubem zapanow ał w  Land­
w arow ie n iebyw ały ruch. Każdym praw ie  porią  
gism  przybyw ali coraz to  rio vi goście zaproszeni 
na uroczystości. P rzybyw ali nietylko ze w szyst­
kich zakątków  Polski i Łotwy, ;ecz i z Estonji, F in  . 
landji, Niemiec, Czech i innych krajów , gdzie ty l­
ko m ieszkają ehasydzi Lubawieccy.

Spokojne m iasteczko prow incjonalne zm ieniło 
nagle swój wygląd. Na każdym kroku spotyka 
się ludzi ubranych w czarno jedw abne Kapoty, w  ; 
czapki futrzane, a obok kobiety noszące jeszcze I 
według tradycji pobożnych rodzin żydowskich 
peruki, w ytw orne damy ubrane w najw ykw int- , 
niejsze toalety paryskie. Są to  żony i córki bo- ; 
całych kapców Gości przybyło ni mnie] ni w ię- j 
ccj. tylko około 1000 osób i

Nic też dziwnego, że ślub córki cadyka byl te- ; 
matem który od kilku już dni nie schodził z ust 
mieszknńców m iasteczka, obdarzonego jak mó­
wią landw arow ianie, łaską cadyka 

Przed kilku dniami p-zyoył do L andw arow a 
in cadyk z Lubaw icza w otoczeniu licznej św i­

ty i najbliższej rodziny Na spotkanie cadyka przy 
l’vlo sporo  chasydów z Wilna i innych m iast do ' 
'.nndw arow  r Z dwoić -' do domu. w którym  za- 

uŁzkał rabbi, zaw iozła go kare ta  hr. Tyszkie-

dy łh  (!)
W  poniedziałek i w to rek  znarzyty  się w ypadki 

napadania Żydów na Młodych, rozdających u lo t­
ki, przyczem  dw aj z nich zostali pobici (z g ram a­
tycznego sensu zdania absolutnie nie w ynika, kto 
został pobity, jednakże ła tw o  się jest domyśleć... 
— Uw. „Now. Dz.“). Po ilcja  dokonała a itb z to w ań  
nie w śród  napadających Żydów, lecz w śród  Mło­
dych. Czterecn z nich zatrzym ano w  areszcie pod 
pozorem  (!) w yw ołan ia zbiegow iska i zakłócania 
spokoju publicznego. Żydzi, k tórzy  obsypyw ali 
o idynarnem i w yzw iskam i Młodych, jak  np. „Ty 
polska m ordo" (typow a prow okacja! — Rec.) itp., 
jak  dotąd, nszli bezkarnie".

w icza, zaprzężona w  4 konie.
W  dniu ślubu, tj. w czoraj pociągi o raz  autobu­

sy, odchodzące z W ilna w  hardzc częstych odstę­
pach, były sta le przepełnione, w ieczorem  zaś po­
szły w ruch rów nież taksów ki, w ioząc do L and­
w arow a co zam ożniejszych Żydów. O godzinie 
7 w ieczorem  z w ielką pom pą i w edług trad y cy j­
nego cereuionjałiL rozpoczął się ślub, śledzony 
z zainteresow aniem  przez przybyłych ciekawych.

O ślubie tym donosi rów nież PAT.:
W  L andw arow ie pod W ilnem odbył się w czo­

ra j z w ielką okazałością ślub córk i rabina- cady­
ka Lubaw ickiego zc studentem  G orensztajncm  
z Otwocka, rów nież potomkiem bogatej rodziny 
chasydzkiej. Goście w eselni przybyli ze w szyst­
kich stron  P o lsk i o raz  Łotw y, Estonji, F inlandii, 
Niemiec, Czechosłow acji i innych k rajów , w  któ- 
ko m ieszkają ehasydzi Lubaw iccy .

— „LU CJA  Z LAMMERMOORU" Z GOŚCIN 
NYM W YSTĘPEM  ADY SARI.. Ju tro  w znaw ia 
opera k rakow ska „Lucję z Lammez-mooru" Doni- 
zetti‘cgo, w której gościnnie w ystąpi p. Ada S an  
doskonała odtw órczyni p a rtji tytułowej. Obok 
św ietnej arty stk i w ysłąp ią pp.: Szymonowicz, Ro­
manowski i Mazanek. W niedzielę w ieczorem  po­
w tórzenie opery  komicznej J. S trau ssa  „B arona 
cygańskiego“, w  którym  gościnnie w ystąpi p. F. 
P latów na.

TEA TR IM. J .  SŁOWACKIEGO
P iątek : T ea tr  z powodu, p ió b j nieczynny.
Sobota 8 wiecz.: „Lucja z Lam m erm ooru”.

APOLLO: „Ulubieniec bogów" (Em il Jannings, 
Olga Czechowa).

^iDRIA: „S ekretarka o-iohista" (M ary Glory).
SŁONCE: „Zem sta K rym hildy".

L u d n ość  z obcym  Językiem , 
o jczy sty m  w  p o sz c z e g ó ln y c h  
w o jew ó d ztw a ch

W edług pierw szych obliczeń pow szechnego spi­
su ludności, najw iększą procentow o ilość ludno­
ści z językiem  ojczystym  niepolskim , m ianow icie 
85,5 proc. w ykazuje w ojew ództw o poleskie W 
w ojew ództw ie w ołyńskiem  język ojczysty obcy,1 
zadek larow ało  83,5 proc. ogółu ludnści, w  stanl- 
sław ow skiem  — 77,5 proc., w  tarnopolsk lem  s5Q*5>> 
proc., w  now ogródzkiem  47,4 proc., w  lw ow skie®
42,1 proc., w  w ileńskiem  40,1 proc., w  białostoc- 
kiem 28,0 proc., w łódzkiem  19,9 proc. w  luuel- 
skiem  14,3 proc., w  w arszaw skiem  11,6 proc., w  
kieleckiem 10,7 proc., w  pom orskiem  10,1 proc 
w poznańskiem  9,5 proc., w  krakow skiem  
proc., w  Śląskiem 7,7 proc.

W  m. s t  W arszaw ie język ojczysty niepolsLf 
zadek larow ało  29,3 proc. ogółu ludności.

E cba sp ra w y  L eon a  S c h ille r a
m em orjal ak to rów  do prez. D rojauow skiego
Jak  donoszą ze Lw ow a, zjaw iła  się w czora j u' 

p. prez. D rojanow skiego delegacja ak to rów  te a ­
tru  lw ow skiego, k tó ra  złożyła p. prezydentow i 
m em orjał. W  piśm ie swem  aktorzy  proszą o w zlę  
cie ich w  obronę przed nlesłusznem i zarznt&m i 
Podpisan i stw ierdzają , że w  t-^atrze nie było ża­
dnej ag itac ji ani porozum ienia poi i tycz ego w  ja ­
kim kolw iek kierunku. M em orjał podpisany je s t 
p rzez w szystkich a rty stó w  i a rty s tk i te a tru  m iej­
skiego w e Lw owie.

N ie sz c z ę ś liw y  w y p a n e i. tu r y sty  
ż y d o w s k ie g o  w  T atrach

U biegłej niedzieli zdarzy ł się w  T a tiacb  nie­
szczęśliw y wypadem. D rogą między Z aw ratem  a 
Sw inicą przechodziło trzech tu ry stó w  z Żydow ­
skiego T w a K rajoznaw czego, k tó re  posiada sw ą  
kolonję w  Jaszczurów ce. W  pewnym  momenuię 
jeden z tn rysiów , przechc dząc przez śnieżny p ła t, 
osunął się na dół i koziołkując k ilkadziesią t me­
tró w  w  dół poprzez g ran ie  skalne, spadł na p ia r­
gi. N iedaleko od m iejsca w ypadkn przechodziła 
inna g ru p a  tu rystów , a m ianow icie znani n a rc ia ­
rze: B ron isław  Czech, M ichalski, M otyka Zdzi­
sław , o raz  dyr. poczty w  Zakopanem  Irzykow ski, 
k tórzy  będąc św iadkam i w yoadku, udzielili p ie rw  
szej pomocy rannem n. O kazał się  nim H enryk  
Szmal Seidenstrum pf z W arszaw y, M urałista , la t 
24 D oznał on ciętych ran  na głow ie, o raz  ogól­
nych potłuczeń. Po nałożeniu p ierw szego opatrun ­
ku, zniesiony został do Doliny Pięciu S taw ófr, 
skąd następnie p rze transportow ano  go do szp ita­
la  klim atycznego w  Zakopanem. Podczas badania 
lekarsk iego  stw ierdzono, że Seidenstrum pf dc 
znał podczas w ypadkn pęknięcia czaszkL, mimo to  
jednak stan  jego zdrow ia nie budzi n arazić  pow a­
żniejszych obaw.

Z now u n a p a d  ra b u n k o w y  
n a  Zyda w lefsI'*ego

Unegdajszej nocy m ieszkańcy H uciska T urzyń- 
skiego puw. Radziechów, P aw eł M isiewicz, Jan  
Łesyk i P a \.e k  T re tiak , dokonali n padu rabun­
kow ego na m ieszkańca w si Ruda Brodzka, Leiha 
Sam uela W ohlm ana. P o  s te ro ryzow anln  domow­
ników  sp raw cy  zrabow ali W oblm anow i 55 dola­
rów  am erykańskich  i 320 złotych.

W  zw iązku z powyższem portem nek Policji 
Państw ow ej w  B rodach p rzy trzym ał P aw ła  i Ste­
fana T re tiaków  pod zarzutem  dokonania rabun­
ku. Pościg  za innym i członakm i bandy zarządzo­
no.

ZNAKOMITY BIEGACZ śREDNIODYSTANSO- 
\VY KUŹNICKI (W ARSZAW A) zw yciężył na za­
wodach w  A m sterdam ie w biegu na 800 m tr. w  
czasie 1,57.6 min. m iejscowych konkurentów , zaś 
w biegu na (.500 mtr. za ja l 4-te miejsce w czasie
4,01.1 min. za W ilmanem (Niemcy), M artenscnem  
(N orw egja) i ScŁannburgiem (Niemcy).

PROM IEŃ: „Madame D ubarry" (P o la  N egri 
Emil Jannings).

SZTUKA: „K rólow a dancingów " (Philips Hol­
mes, Lois M oran).

UCIECHA: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde".
WANDA: „F aw o ry ta  M aharadży" (Mc Legleu, 

Edm und L re).
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d f c f a ro w c in y .  (Giosy za iccną; Gdzie Moj 
■esz, gdzie mistrz nastf Niech nas pouczy!)

JOZUE: Mistrzu! lud cię wzywa.
MOJŻESZ: Część dzieła dokonana. Wieki 

upłyną nim prawa wyryte na tablicach staną 
się własnością serc słuchaczy. Dzieła, którego^ 
!ja nie dokońccę, gdy m nie me stanic, inni da­
lej poprowadzą.

JOZUE: Mistrzu, ciemne są dla mnie te
słowa. O ile jednak śmiem odgadnąć ich zna­
czenie: Chcesz nas opuścić!? (glus m u się za­
łamuje).

MOJŻESZ.' 'Jeszcze nie nadszedł czas. P ra­
cy jeszcze wiele... mój następca jest jeszcze 
młodym chłopczyną... (da Jozuego). Jeszcze 
za słabe twe barki (kładzie m u rękę na ra ­
mieniu). Wychowawca narodu musi być sil­
nym i twardym, słyszysz? (głośno) twardym 
i mewzruszunym jak pustynna skała.

JOZUE. Jam  twój mistrzu! Całą duszą od­
dany Tobie i Sprawie. (Głosy ludu: Gdzie
Mojżesz? Niech nas pouczył).

MOJŻESZ: Pójdź chłopcze ze mną! Za mło­
du musisz się zaprawić do wielkich zadań 
wychowania narodu. Pomóż mi dźwignąć to 
Ciężkie brzemię prawa kamiennych tablic, 
tp b s j  podnoszą tablice i kroczą niosąc je przed 
sobą w kierunku wrzawy, której odgłos do­
chodzi na scenę. Słychać głos rogu).

MOJŻESZ: Słuchaj ludu Izraela! Słuchaj 
ludu Izraela! (Glos ludu za sceną:) „Słucha­
my i wykonać pi agniemy!"

X LISTÓW  DO T DZlJ NNIC7-L A ‘‘

Nasze g n ia z d
W chodząc do cichej ciemnej uliczki, słyszym y 

jak iś gw ar, tum ult, jakby szum w ezbranej rzeki 
na wiosnę. To glosy z poblizkiego lokalu. B ialo- 
niebieska tiran k a  w  oknie, uśm iecha się do nas, 
jakby nas zap rasza ła  do w nętrza. W chodzimy W 
pokoju ciepło, jasno, k ilkadziesią t radosnych m ło­
dzieńczych tw arzy  w ita  nas. Z jednej ściany u- 
śmiecha się do nas Herzl, m ruga do nas okiem, 
jakby  chciał powiedzieć „w idzicie p raca m oja nie 
sz ła  na m arne". Z drugiej ściany Achad- Haam , 
ten m yślący, pow ażny człowiek, p a trzy  Da nas 
cicho jakLy zaanm any. N iebiesko- b ia ły  magejn 
D aw id prow adzi nas m yślam i daleko, hen daleko. 
W  jednym kącie g ru p a  ludzi słucha k ierow nika, 
k tó ry  im  coś zaw zięcie tłnm aczy. Czarne, szare, 
niebieskie oczy w p atru ją  się  z ciekaw ością, pło­
w e czarne g łów ki chylą się w  stronę kierow nika.

W  innym  kącie odbyw a się ku rs hebrajski. L u ­
dzie z niem ałym  trudem  pojm nją słow a hebraj- 
s lie , k tó re  dotychczas by ły  iru obce. Dziwnie 
brzm ią słow a, w  ich ustach, słow a k tó re  brzm ią 
tak  słodko, jak  szelest spadających listek  na zie­
mię. P rzy  stole kilku ludzi pracuje, cicho, w m il­
czeniu, jakby nie chcieli obrazić  m ajestatn  pracy. 
To kółko in tro ligatorsk ie . B iałe, delikatne, opalo­
ne, sm agłe, ręce p racu ją  z pośpiechem. Nie m ają 
kierow nika, an i dozorcy, & luimo tego p racu ją

Amelka wybiega znowu.
Matka zostaje sama i siada zamyślona. Nie 

może pojąć łaski Bożej, która jej zesłała ta ­
kie dziecko, dziecko rozumiejące rzeczy dla 
niej niepojęte, dziecko, które jest cudem do­
broci! I m yśl1 matki krążą nad szpitalikiem 
Amelki. Nie o biednych pacjentach myśli jed 
nak matka, tylko o ich ofiarnej opiekunce. 
Czy taka dobroć będzie kiedyś wynagrodzo­
na? Czy nadejdzie dzień, gdy Pan Bóg użyczy 
Amelce siły i zdrowia? Czuje, że córka wyda­
je ze siebie taki bezcenny skarb serca, że 
przecież kiedyś powinien mieć swoją zapłatę. 
Matka nie wie — jak — marzy tylko. Ach te 
marzenia uszlachetniły i wysubtelniły jej 
duszę.

I ojciec gdy wraca do domu na obiad, choć 
ma tylko tak mało czasu — droga z warszta­
tu jest taka długa — spieszy zaraz dowie­
dzieć się, jak się m ają pacjenci. Amelka po­
kazuje mu jednego za drugiem. Ojciec bierze 
ich ostrożnie w swoje wielkie dłonie, zna ich
wszystkich; widać, że to ich dobry przyja­
ciel. Sam dziwi się, skąd się wzięła u niego, 
dorosłego człowieka ta dziecinna miłość do 
'•horych zwierzątek. Dziś przy pracy złapał 
się na gorącym uczynku, myślenia o kanar-

Glos Aitedydi
M łodości! M y na T w y c h  s tru n ac h  
Z łoc iste  m yśli p rz ę d z ie m j. 
JVa T w o je j k a n w ie  bez trosk ie j, 
Nić g ó rn y c h  m a rz eń  snu jem y. 

S ub te lnym  o o ru cn e m  gnani, 
B udujem  g m a ch y  w ieczności. 
Z w alc za m y  w sz e c h w ła d n e  moce.
Co bój wydały — mł°uc«ścl!

Tęczowych blasków itroLieui,
Wezwani w sz ra tu u  po lo tu :
Sen wolności wykuwamy,
Fantazją gnani poe»ów.

W  pó łc ien iu  ro d z in n e j s trzech y , 
S w a w o ln em  d ź w ię c z y m y  pieniem .
Z czeluści życiowych zgrzytów. 
Radości drgam]r płomieniem.

P ło ń m y !  w  ż a rz ą c y m  zapale ,
W  m ło d z ień czy m  ro zk w ic ie  d u sz y ..
I iyjmy! w szczęścia mirażu...
NiLi siły nasze] nie skrusz*.

EMPE

chętnie z radością Tu w  te j kuźni w ykuw a się no­
w a myśl, nowa dusza w olnego człowieka, B lask i 
zachodzącego słońca, w padają  do pokoju, za trzy ­
m ują się  na schylonych głow ach i p rzy p a tru ją  się 
im z ciekawością.

O sta tn ia k a r tk a  sklejona, osta tn i gest k ie row ni­
ka, p raca skończona. Obejm ują się b ra te rsk ie  r a ­
miona, siln ie  sp lo tły  się dookoła szyji, k ilkadzie­
sią t nóg w yw ija z tupetem  naszą borę. H ora l 
ten cudow ny taniec, k tó ry  tak  poryw a. W tem z 
kącika cichutko rozlega się pieśń, cicLo płyńje me- 
lcćja , ale w net buchnęła pieśń głośna, pieśń życia. 
Jakby  w tej pieśni chcieli oddać stan  sw ej dnszy, 
duszy ludzi, k tórych w iąże jeden cel, jedna idea - 
a to  E rec Izrael.

B w uca „A w iw ".
H anoar H a iw ri w  Sanoku.

ROZWJ 4 Z ANIE ZAGADEK Z NR. 10-GO BRZMI
W izytów ki: S tenografista, Konwojent, D oroż­

karz, M aszynista.
£<mado - P ro k u ra to r.
Logogryf: L ag  b‘omer.

ROZW IĄZANIE ZAGADEK Z NR. 10-GO 
NADESŁALI:

Dołek Gutter, Ludw ik Lóffelholz, Em il Knoll, 
E dw ard  S ilberring , Zosia Kónig, L ola Kohn, Ju ­
dyta K ronberg, Lola Selzer.

KTO PRZY SŁA Ł ZAGADKI?
L. G arber, S. L. W achter, Leon K w adrat,

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Ch. B.: Umieścimy.
Zygm unt P . S k ry tk a  269.: P rosim y  o w sp ó łp ra­

cę. A rtykuł przyszedł -pózniony.

ku. Gdyby Amelka wiedziała, jak wielką rolę 
odgrywa w jego życiu jej szpital!

Podczas gdy matkę pogrąża w łagodne m a­
rzenia, u Ojca budzi ochotę do pracy i dar 
wynalazt zy. Umysł jego zaczyna pracować 
żywiej i traci zwykłą skłonność do lenistwa.

W drodze do domu spostrzegł raz na ulicy 
porzuconą łapkę na myszy, szybko ją  pod­
niósł i zabrał ze sobą. A może Amelka będzie 
ją  mogła zużytkować na łóżko w szpitalu?

Amelka bierze łapkę w swe chude ręce i od­
chodzi, by schować ją  w składzie, który sobifl 
wykopała pod drugim wielkim kamieniem.

Rzućmy okiem do tego magazynu Amelki: 
Takie tam Wszystko wzruszające i pouczają­
ce, te drobne strzępki i galganki przeznaczo­
ne na bandaże, te pozbierane na ulicy wiazk 
słomy, służące za budulec na łóżka, ta m inja- 
turowa apteczki rozłożona na kawałkach ż u ­
żli: trochę plastru, wazeliny i pokarmu dla 
ptaków i myszy.

Czasem gdy wszyscy troje siedzą przy o- 
biedzie, Amelka nie może przełknąć ani kę­
sa: myśli o kanarku, serce jej ciągle jest taiu, 
przy chorym. A może umiera teraz opuszczo­
ny? Jakież by to było straszne, ta stara ko­
bieta w mleczarni, jakże by mogła teraz żyć

S. W cinbergor: Gzy nutt>z lotnik poezji lego J _h 
ly? Będziemy się s la ra li umieścić.

Ju d y ta  B.: N ienaw iść jest uezueiem ciężkiem i  
liudnem  do zniesienia. Należy się w edle s it opa­
nowywać. W spółżycie nasze z A rabam i, musi się 
w łaśn ie oprzeć, na uczuciu wyi ozuniicuia, p rzy  
równoczesnej pełnej gotow ości do obrony sw ych 
pi a w  i sw ej pracy.

Jo tk a : Zagadki m uszą być pisane, rozw iązan ie  
i tekst, każde na osobnej kartce, w  innym  w ypad­
ku idą do kosza, nie możemy niestety  zajm ow ać 
się icb przepisaniem .

DZIAŁ ROZRYWKOWY
L o g o g ry f

(Ułożył NATALJAN DAWID. lęrakć-J.
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Znaczenie w yrazów : 1) Zgłoska. 2) Kwiat w iosen­
ny. 3) Ton w mowie. 4) Silny w iatr. 5) Roślina pol­
na. 6) Kolonia żydowska w  Palestynie. 7) Inacae" 
przyrzeczenie. 8) Rodzaj sali. 9) Ptak. 10) Imię żeń­
skie. II) Zgłoska.

Krzyżyjta należy zastąpić literami. — PMoowy < 
poziomy środkowy rząa  da imię Kalonji żydowsJre* 
w  „Erec“
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Imię męskie. Gwiazda filmowa. Kwiat. Pokój (w 

jęz. hebr.). Uprawa roli. Państw o w Europie.
Litery, oznaczone kropkami, oznaczają nazwisk: 

znanego wielkiego wynalazcy.

bez swego ulubieńca!
Ojciec pociesza Amelkę, przyrzeka jej przy 

nieść trochę podściółki dla ptaków, wrócić 
wcześniej wieczorem i pomóc w przeróbce 
łapki na klatkę; matka zaś upomina ją i za­
chęca do jedzenia.

Aie w chwili, gdy Amelka bierze do ręki 
nóż i widelec, słychać z pola przeczysty śpiew 
ptaszęcy, długi perlisty trel. To kanarek! 
Amelka nie wie, co robić: raz po raz podska­
kuje i siada na krześle. „Czy też teraz na do­
bre wyzdrowieje?" pytająco patrzy na matkę. 
Wzruszenie jej jest jednak tal: gwałtowne i 
niespodziewane, że rysy twarzy ściągają się 
z wysiłku i dziewczynka wybucha płaczem,

„Co ci się stałe, mój Boże?" pytata matka.
„Jestem tylko tak bardzo rada".
„No to wracaj do swego kanarka i zobacz 

co robił"
Po wyjściu Amelki rodzice spoglądają po 

sobie i uśmiechają się pełni wewnętrznego 
szczęścia. A ojciec w nagłym przypływie 
wdzięczności:

„Niema w calem mieście szczęśliwszego 
dziecka!"

(Tłum. H. Goldwasserowa)
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Bez cytowania źródła...
„Newy B »ennik‘ cieszy się ostatnio ogromną po­

pularnością wśród ...dziennikarzy, — szczególnie 
jtych. którzy pracują metyle piórem, ile-., nożycami. 
lArty.kuty nasze przedrukowywa.ne są przez liczne 
|>isma polsiki© i żydowskie, w Warszawie, i na pro­
wincji, przeciwko czemu nic nie mielibyśmy, gdyby 
(tzanowni wycinacze nie zapominali o jednej drob- 
łej rzeczy, a mianowicie o... zacytowaniu źródła. 
W  przyszłości będziemy chyba musieli zaprowa­
dzić rubrykę, w której będziemy w y.m eni"1' — ce- 
tein sam oobrony — w szystk ie przedruki.

P rzy  sposobności nadmieniamy też. że artykuł w 
Jziale gospodarczym „Berliner Tageblatt" z dnia 
NS bm., o nowej polityce dewizowej, pióra gospo- 
.nrczeffo korespondenta tegoż pisma, zawiera prze­
k ład  w zględnie przeróbką znacznej części naszego
riity.kuitu o „W alce z dolarem", zamieszczonego w 
Nowym Dzienniku" z 6 bm. — również bez . cyto­
wania źródła.

Prof. Kutrzeba rektorem U. J.
Onegdaj odbyło się posiedzenie Senatu Akade­

mickiego U. J. celem w yboru rek to ra  na rok szkol 
ny 1932/33. Rektorem  został w ybrany prof. dr. Sta 
rusław  K utrzeba, sek re ta rz  generalny  Polskiej A- 
kadem ji Um iejętnuści.

Wpisy do Zyd. Iow. Szkoły 
Ludowej i Średniej

Egzam iny w stępne w Żydowskiem  Gimnazjum 
Koedukacyjncm w K rakow ie odbęaa. się dla klas 
od II. do VIII. dziś w pia.tek 24 bm. początek o 
g. 9 rano; do klasy 1. gimn. w niedzielę 20 bm. 
od g. 930 rano.

W pisy do szkoły powszechnej odD.ywają się co­
dziennie w biurze sck re la rja tu  Brzozow a 5 od g. 
9 do 14 pop.

 oSo —
— DZIŚ NOCNY DY2TJR A PTEK : Rynek A—B 

43, ul. G ertrudy 1, K row oderska 74, Konopnickiej 
3 K rakow ska 9 i P<ynck podgórski 9.

— CYKL ODCZYTÓW TURYSTYCZN V Clt 
KRAKOW IE. Z okazji p ierw szej w ystaw y tu ry ­
stycznej „L ato“ w K rakow ie zorganizow any zo­
s ta ł cykl interesujących odczytów z zakresu  tu ry ­
styki górskiej, wodnej i cam pingow ej w  paw ilo­
nie w ystaw ow ym  przy  ul. Rajskiej. P ierw szy  od­
czyt w ygłosi w  sobotę 13 bm. prof. U. J. dr. W a­
lery  Goetel pt. „L ato  w polskich górach", drugi 
we w torek  dnia 21 bin. red. dr. Kazim ierz Saysse- 
Tcbiczyk pt. „L ato  na cam pingu", następny w so­
botę 25 bm. prof. Ludw ik Leszko pt. „Lato na poi 
‘-kich wodach". Odczyty te ilu strow ane będą prze 
■/-oczami z T atr, P ienin, K arp a t W schodnich, rzek 
i jezior Dolskich o raz letn isk  cam p,ngo\vych na 
Podhalu.

U zlś w  p ią tek  17 bm . p rem jera  w k ln ie  „S ztu k a*4 | |  W roli głównej: stuproc- „wy amant 
— Szampański film miłosny. pełen pieśni, muzyki i tańca II PHILIPS HOL MES /
K R O I  O W A  D A N C I N G Ó W  | | .  niT raVjfCmfA1tn“’
arcydzieło niepospolitego piękna wystawy i treści! — Świat |   ̂ n U K M I M  1 W. 1.
>mysłów i użycia] — NojpięLacJsze kobiety Ameryki! — R ew elacją  fjilniu są  p rod u k cje  

Olśniewające toalety! — Zgiełk wyrafinowanych zabaw! t a n c c z u f  . ć a j  Ć L A R K F

Echo Łapanowa — 38 arawtowanych
(rg) Sprawa giośnych zajść, jaki© miały miejsce 

ostatnio w Łapanowie, skierowana została do Sądu 
kow skiego i pow ierzona sędziemu śledczemu dr.

W ątm ow i. Jak się dow iadujem y aresztow ano do- 
;y d ic ;a s  w związiku z powyższą spraw ą 38 osób. 
pir/oważnie chłopów' z Łapanowa i okolicy.

Z pośród aresztowanych wypuszczono na wol­

ność po przesłuchaniu 9 osób. reszta zaś, tj. 29 po­
zostaje jeszcze w  areszcie śledczym. Doohódzen a 
przeciwko przytrzym anym  toczą sie w kierunku 
zbrodni gwałtu- publicznego z par. 81 u. k. i wysilę, - 
ku zbiegow iska z par. 279. Ś ledztw o zostanie ukoń­
czone po przesłuchaniu .policjantów, k tórzy  renn w 
czasie zajść, p rzebyw ają dotychczas w szp ita lu .

D iii za-padnie wyrok w procesie 
o  katastrofę kolejowe

trg) W czoraj, tj. w trzecim dniu procesu przeciw 
Duch© i tow., oskarżonym o spowodowanie kata­
strofy kolejowej na dworcu przetokowym u Krako­
wie, zostało zamknięte postępowanie dowodowa 
Jako ostatni świadkowie zeznawali, starszy kontro­
ler kolejowy Sas i zastępca naczelnika stacji, Szeii- 
gowski. którzy przedstawili zależność katastrofy od 
arząd-ef technicznych na dworcu przetokowym w 
Krakowie

Następnie odczytano wyniki dochodzeń dyscypli­
narnych wytoczonych oskarżonym przez władze 
kolejowe. W wyniku łych dochodzeń Ochcńslci zo­

stał wydalony z© służby, z pozbawieniem prawa 
emeryfu-ry, Dc da został wydalony ,ze służby z potrą 
oeni©m 50 proc. ©mery-tuiry, Socha został przenie­
siony na stanowisko kancelisty, z utratą punktacji 
w szczeblu służbowym, zaś Greiner został uwolnio­
ny i reaktyw ow any na to samo stanowisko i w tym 
samym charakterze, a otrzymał jedynie naganę za 
nieprotokołowanie rozmów telefonicznych.

Po -zamknięciu postępowania dowodowego nastąr - 
fy przemówienia stron, poczcm rozprawa została 
odroczona do dnia dzisiejszego. Dziś. o godz. 1-szci 
w pot. zostanie ogłoszony wyrok.

Dwóch oficerćw. dziewięciu pod­
oficerów - przed Sądem Wojskowym
P rzed  wojskowym  sądem okręgow ym  w K rako 

w ie rozpocznie się w  dniu 20 bm. w ielka rozpra- j 
wa, będąca wynikiem  dochodzeń, jak ie  w drożyły  ; 
w ładze w ojskow e w zw iązku z sam obójstw em  j 

trzelea 5 pułku strzelców  konnych w Dębicy, śp. I 
Lachim owicza. i

W  w yniku śledztw a, m ającego na celu s tw ier- j 
dzenie przyczyny sam obójstw a, zasiądzie na la- | 
w ie oskarżonych 9-ciu podoficerów  z 5 p. strze l- i

ców konnych, oskarżonych o nadużycie w ładzy 
służbowej, o raz 2 oficerów, bezpośrednich prze- 
It żonych wyżej w spom nianych podoficerów , o- 
skarzonych o zaniedbanie aozoru nad podw ład­
nym sobie persotialcm  podoficerskim.

Do rozpraw y  pow ołano 40 św iadków , rek ru tu ­
jących się z pośród strzelców  i rekru tów  5 pułku 
strzelców  konnych.

------- 4

Tajemnica morderstwa w Ter czyn ku
P r o k u r a to r  i o b ro ń cy  w n o s z ą  s k a r g i  k a sa c y jn e

(rg) Tajem nica m oderstw a w  Tenczynku, kiónc- 
go w yjaśnienie zdaw ało  się już być przesądzo- 
nani ostatnim  w yrokiem  sądowym , skazującym  
spraw ców  śm ierci na osobie S tan is ław a Gacka, 
tj. żonę jego E leonorę i S tan isław a Dudka, wcho 
dzi obecnie na nowe tory.

Jak  się dowiadujem y, onegdaj w ostatnim  te r ­
m inie w niesienia zapowiedzi skarg i kasacyjnej, 
jiro k u ra to r dr. Boryczko jak rów hież obrońca Ga­
chowej ad w. ilr. Knoebel i obrońca Dudka, adw. 
dr. W ahrenhaupl w nieśli do kancelarji prezydjum 
sądu okręgow ego w K rakow ie zapow iedzi skar-

[ gi kasacyjnej. Odnośne sk a rg i w ygotują strony  pc 
doręczeniu im w yroku w raz z motywami.

I N iezależnie od tego p ro k u ra to r w niósł zażale- 
l nie przeciw  postanow ieniu trybunału  w  sp raw ie  
| ai esztu Dudka Jak bowiem donieśliśm y, Frwbu- 
j nał p izychylił się do w niosku obrońcy Dudku i 

uchw alił wypuścić go m! w olną stopę aż. <ii> Upra- 
, wom oem enia w yroku za kaucją 1000 zł. Zażalenie 
; p ro k u ra to ra  hędzie rozpatrzone na najbliższej se­

sji sądu apelacyjnego w K rakow ie, dokąd w dniu 
w czorajszym  zostały  sk ierow ane akta dotyczące 
tej spraw y.

n u a n u M n a n a y a a u b i  - i i
— „ZNACZKI DORĘCZENIOW E" Od tygodnia 

zabrak ło  we w szystkich sądach krakow skich 
w prow adzonych w zw iązku z nową procedurą są­
dow ą t. zw. znaczków doręczeniowych. Skutkiem 
tern niem al w zupełności p rzestały  napływ ać do 
sądów spraw y, których bez w ykupienia tych zna­
czków sąd z zasady nie przyj.nuje. N iespodzianka 
ta  w niem ałe zam ieszanie w praw iła  nały stan  ad ­
w okacki W dniu dzisiejszym kancelarja  sądu okrę 
grw ego  pobrała z pocziy znaczki te w dostate­
cznej ilości i rozdzieliła pomiędzy w szystkie sądy 
krakow skie. Ju tro  zacznie się już praw id łow e dzia 
łanie dzienników podawczyeh we w szystkich są- 
dnćff, 'KAD).

- i-  W PISY I EGZAMiN W -TI PNY DO PA Ń ­
STW OW EJ SZKOŁY SZTUK ZDOBN!OZYTCH 
i P iz e n js łu  A rlyslycz ■ -o  w *ć-okowie odbędą 
się w  dniu 23 bm o f ><■'■/ S oj rano w budynku 
p i /y  Alei M ickiewicza 1. 5 p arte r, poe/em  nas tą­
pi egzamin w stępny E gzau in  7. rysunków  trw a 
trzy  dni i ihejnnijo: Studjmn na tu ry  (głow a lub 
akt), kompozycję ornam entalną i język polssi. T a ­
ksa egzam inacyjna 15 zł.

— OBNIŻKA HONORARJOW LEKARSKICH 
W KRYNICY. W  związku z akcia obniżki ren w

C elem  u n lk n liie łs  p r z e r e >  w w y s j lc e  pis m e. r ro sim y  o  rjirlił*? 
o d n o w ie n ie  p r en u m e ra ty  za  m ie s ią c  L I P I E C  c a łą c z o n jm  **«■ 

d z is fe f s z e g o  rum  er  v c z e k ie m  P. K. O.

letniskach i uzdrow iskach, jaką podjęła i p row a­
dzi Izba przem ysłow o- handlow a w Krakowie, 
Związek lekarzy  kiynickich zaw iadom ił Izbę k ra ­
kow ska, że obniża hono rarja  lekarsk ie  o 20 proc.

— PIĘC IO LETN IE  DZIECKO WPADŁO POD 
MOTOCYKL. W tz.oraj popołudniu w padł pod prze 
jcżdżający motocykl obok przejazdu kolejowego 
w Bronow icach Małycn, 5-1etm Józef Szyć. Dozna! 
on złam ania lewego podudzia. W ezwany lekarz 
pogotow ia ratunkow ego przew iózł go do szpitala

— WYPADEjK HEINE- MEDINA. YJ szpitalu 
ś\\. Ł azarza  zm arła  z objawam i groźnej choroby 
epidemicznej, Heine- Medina, 2-letnia Stefania 
K iupa, córka robotnika, zam ieszkałego przy u l 
K ólowej Jadw igi 13 w K rakow ie. (KAD).

— USIŁOW AŁA SIĘ OTRUĆ GAZEM ŚW IE­
TLNYM K atarzyna Lis Hat 23) z»m. przv ul. 
D ietla 25, popełniła zamach samobójczy przez za­
trucie się gazem świetlnym . P o  aM osowaniu śrrd  
ków zapobiegawczych przewieziono la do szpitala

— ECHA DEFRAUDACJI W MAGISTRACIE. 
W zw iązku ze sp raw a Szczyrkowskiej o sprzenie­
w ierzenie w Miejskim Urzędzie Akcyzowym kw o­
ty zł 31.900 odbyła sie w czoraj na wniosek P re- 
źydilim M aglstialu  rozpraw a dyscyplinarna prze­
ciwko czterem  urzędnikom  rachunkowym  z !i- 
kw idatiirv  Urzędu Akcyzowego. Jako  obwinieni 
o zaniedbanie swych obowiązków służbowych sta 
rę ii przed Komisją D yscyplinarną urz.ędnicy; Loe 
g-et. M elanowski. Cliruba i Śliwiński. P rzew odni­
czył wiceprezydent pos dr. Duch. Do rozpraw y 
pow ołane przeszło 20 św iadków  z pośród u rz ę ­
dników Urzędu Akryzowtego Po przewodzie dy­
scyplinarnym , który trw a ł od godz. 6 wiec*, do
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1 w  nocy, wszystkich czterech obwinionych unie. 
wtnniono. (KAD).

_  PROFESOR POLITECH NIK I OKRADZIONY 
NA DWORCU. Na dw orcu osobowym w K rako­
w ie zosta ł okradziony podczas w siadan ia  do po­
ciągu p ro feso r politechniki lw ow skiej Jan  Bo­
gucki. N ieznany sp raw ca  sk rad ł prof. Boguckie­
mu porile l z kw otą 300 zł i dokumentami.

-  SYSTEMATYCZNE KRADZIEŻE SKÓR. 
P o licja  k rakow ska aresztow ała  Chunę W cinhol- 
za, zam. przy  ul. W ig iersk ie j 10 i A roaa  Lam pla, 
zam. przy  ul. K alw ary jsk iej 32, za kradzież skó r 
podeszwowych na szkodę Salom ona P erlb erg era , 
w łaściciela ss ład u  sko r przy  ul. D ietla. W ymie­
niem ok radali system atycznie tran sp o i ly skór, 
w czasie tran sp o rtu  z G arbarn i w  Ludw inow i^ 
na ul D icdow ską, W w yniku przeprow adzonej re  
w izji odebrauo od W einholza skóry  w arto śc i 2.700 
zł i zw rócono poszkodowanem u.

— DW IEŚCIE KALAFJORÓW . N ieznani sp ra ­
wcy sk rad li z ogrodu Antoniego H ajdzińskiego 
przy ul. C zarnow iejskiej KO dwieście sztuk k a la ­
fiorów  w artośc i 50 zł.

— KROMKA I FIGURKT. Policja a resztow ała  
W ładysław a K iom kę, zam przy ul. Czyżowskiej 
35, za kradzież figurek na szkodę nieznanego 
w łaściciela. F igu rk i można oglądać w godzinach 
Urzędowych w  V. E um isarjacic  policji.

— A P ESZTOW ANIE SPRAW CÓW  WŁAMA­
NIA DO BIUR CMENTARNYCH. W czoraj areszto  
w ano H enryka Sabudę (lat 30) i S tefana Olecha 
(la t 29), jako  spraw ców  w łam ania do b iu r Za­
rządu cm entarza rakow ickiego w  nocy z dnia 8 
na 9 bm.

 ogo-----
DENTYSTA

Dr. med. LEON PtSEK
PLAC DOMINIKAŃSKI 1 — T el. 180-18

p o w r ó c i ł .
DYWANY, CERATY, LINOLEUlh 

A. NUSŚBAUM, DIETLA 4 5

— UBEZPIECZENIA Z KORZYŚCIĄ DLA Z. F. N
przyjm uje i udziela wszelkich wyjaśnień p. Joachim 
Neiger w Tow arzysrw ie Ubezpieczeń „Feniks" przy 
Ol. św . Jana 3, telefon 102-78-i-133.18.

KRONIKA ŚLASKA I ZAGŁ. DĄBROWSKIEGO

Wybuch owóch strajków
w hutacii górnośląskich

K aroulce. 16. 6. (K) W  dniu dzisiejszym wybuch! 
irajk w Hucie BismaBka w Wielkich Hajdukach. 

Rano. około 400 robotników zebrało się przed gma­
chem dyrekcji, domagając się w yplatenia zaległych 
zarobków. Dyrekcja odmówiła wypłaty. Kilkunastu 
. pośród zebranych usiłowało urządzić demon­
strację. P rzybyła jednak policja dem onstrantów 
rozprószyła. Następnie wybuchł strajk, który ma 
charakter protestu prze-ciwko sam owolne1 obniżce 
zarobków akordowych oraz dodatków fachowy cli. 
S traik ma przebieg spokojny. Strajkuje ponad 3.000 
robotników.

Szopienice. 16. 6. (K) W dniu wczorajszym, w  hu­
cie „Uthemana" należącej do S. A. Giesche w 

i Rożdżeinu-Szopienitach wybuchł strajk włoski, k:ń- 
| ry w -dniu dzisiejszym trw a w dalszym ciągui Strajk 
ma charakter protestu przeciwko zamiarowi dyre- 

: kcji przeprowadzenia redukcji 800 robotników, co 
wobec ogólne] liczby zatrudnionych w hucie 900 ro ­

botników równałoby się unieruchomieniu huty.
Znaczna część załóg' opanowana została przez ra­
dykalne elem enty, które wyłoniły komitet strajko­
wy .eszcze wczoraj interweniował u rady zakłado 
we; craz u komitetu strajkowego zastępca komisa­
rza dcinobllizaiyjiieff-; inspektor Seroka, jednakie 
bez skutku. Do dyrekcji udata się delegacja korw­
etu strajkowego, lecz nie została przyjęta. Gdy 

zakomunikowano o tem zebranej przed bram ą huty 
załodze, załoga weszła ao huty, stanęła przy w ar­
sztatach, lecz pracy nie podjęła. Kobiety p rzy n o sly  
robotnikom jedzenie. Jeden z wyższych urzędników 
Kościelniak, uzbrojony w  broń palną, oograżai sJę 
robotnikom. W  dniu dzisiejszym podjęło pracę 2!C 
robotników, reszta  w dalszym ciągu strajkuje. Strajk 
ma przebieg burzliwy.

Katowice. 16, 6. (K) Zarząd kopalni RaazłonJców 
w Tarnowskich Górach wypowiedział w  dniu dzi­
siejszym pracę 310 robotnikom ńa dzień 30 czerwca.

Taiemnicze morderstwo w Sosnowcui
| Sosnowiec. 16. 6. (K) Mieszkańcy miasta Będzina 

zostali w dniu dzisiejszym zaalarmowan, niezw y- 
ktem m orderstwem. P rzy ul. Podzamcze w Będzi­
nie mieszkała od pewnego czasu Janina Kaniewska 
(lat 29). Dzjś rano, gdy do jej mieszkania przyszedł 
kuzyn, zastał arzwi otwarte. Gdy wszedł do mie­
szkania, oczem jeg,o przedstaw ił sie okropny wi­
dok. Na łóżku leżała Kaniewska w zupełnym negli­
żu, nie dająca znaku życia. Na m iejsce przybyła na­
tychmiast policja, którr przystąpiła do śledztw i. 
Przedewszystkietii ustalono, iż Kaniewska została 
uduszona. Siady wskazują, że Kaniewską zbrodniarz 
zadusrł najpierw Tekoma, a następnie owinął wnkól 
szyjl chustkę, k tórą silnie ściągnął ż (zawiązał. P rz e ­
słuchami sąsledzi zeznali, iż Kaniewska wróciła do 
domu wczoraj wieczorem o 11-ej, poczem zamknęła

mieszkanie na klucz. W obec tego, że zastano mie­
szkanie odemknięte, a klucz leżał na stole, istnieje 
przypuszczenie, że zbrodniarz dostał się do mieszka 
nla przed powrotem Kaniewskiej do domu. W  dal­
szym ciągu udało się nam dowiedzieć, że Kaniewska 
miała pewne oszczędności. . Również wladomem 
jest. że  zamordowana miała aż cziarech narzeczo­
nych. Czy mord dokonany został na tle ralynko - 
vem . czy też na tle erotycznem . w ykaże dalsze 
śledztwo.

WŁAMANIE
Katowice. 16. 6. (K) Nocv ubiegłej nieznani spraw 

cy włamali się dc biur Centralnego Związku Górni­
ków. Łupem w łam yw acz/ stała się kasetka z zawar­
tością 850 zl.

GTEŁDA KRAKOWSKA 
K raków , 16. 6. 1932. Akcje w  zastoju. D olar bez 

zmiany.
Zebranie giełdow e zaznaczyło tendencję t a 

ogół utrzym aną. Zapotrzebow anie m inim alne ogra  
miczone do drobnej ilości pap ierów  Poszukiw ano 
akcje Banku Polskiego i 4-proc. Prem . Poż. ni- 
w estycyjną jednakow oż bez transakcyj. Do noto­
w an ia  papieram i oficjalnie kotow anem i nie do­
szło.

Na pogiełJziu sy tuacja podobna. Robiono Je­
dynie 7-proc. Poż. S tabilizacyjną po kursie  43 za 
100, O broty niewielkie.

W aluty i dewizy oficjalnie bez notow ania.
Na rynku w alutow ym  w obrotach pryw atnych 

i m iędzybankowych szczególniejszych zm ian nie 
zanotow ano. Zapotrzebow anie silniejsze p rzy  m a­
łej ilości m aterjału . W  K rakow ie dolar gotów ko­
wy 8 88—8.90, czeki bankow o 8.89—8 9 .. K ursa o r­
ientacyjne: Funt sz teriing  32.60—32 80. F rank
szw ajcarsk i 173.75—174.25. M arka niemiecka 210.75 
-211.75.

g i e ł d a  w a r s z a w s k a

W arszaw a, 16. 6 PAT. Akcje: Bank P olsk i 70, 
Sole P otasow e 80. Pożyczki: 3-proc budow lana 
33.75, 5-proc. konw ersyjna 31, 4-proc. do larow a 
47.50, 47 75, 7-proc. stabilizacyjna 44.75. 44.13, Li­
sty  zast. BGK. bez zmiany.

W ulutv; D olar nienotowany. Dewizy: Belgia 
124.25, 12456, 123.94, Gdańsk 174.40, 174.83, 173.97, 
Londyn (32.71, 32.03), 32.78, 32.46, Nowy Jo rk  
8.915, 8.935, 8.895, telegr. 8.92, 8.94. 8.90, P aryż  
35.06, 35.15, 34.97, P raga 26.41, 26.47. 26.35, Szwaj- 
ca rja  174, 174.43. 173.57, B erlin  p rrw . 211.15.

( il i 1 1)4 ' V ' 7 V \ V S K  A 
Poznańska giełda zbożowa >. dnia 16. 6. 1932. 

Bez zmian. Ogólne usposbienie niejednolite.

GIEŁDA / I  BYCHSKA 
Zurych, 16. 6 PAT. P aryż 2016 i pół, Londyn

18.80 i pół, Nowy Jork  5.12 ) jedna czw., Belgja 
71.33 i pół. Włochy 26.23, Berlin 121 32 i pół, P ra - 
ga 15.20, W arszaw a 57.35, B ukareszt 3.06.

n iF ł D̂ ’ W F ’ t > <!• A 
Wiedeń, Iti fi PAT. W aluty i dewizy: Berlin

lo5.40—169.40, Budapeszt 124.275, Londyn 26—26.20

Nowe Swiaticunto na w a lk; 
z  bezrobociem?

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a 16. 6. (Sin) W  dniu dzisiejszym  od- 

by łe się w prezydjum  Rady m in istrów  likw ida­
cyjne posiedzenie naczelnego kom itetu dla sp raw  
bezrobocia. Na miejsce zlikw idow anego kom ite­
tu  pow ołano now ą m atytneję. Do dyspozycji no­
wej insty tucji oddane będą dochody z u trzym a­
nych w  mocy do w iosny 1933 roku dodatkowych 
op ła t kolejowych, telefonicznych i  radjow ych. W 
przew idyw aniu, że dochody z tyc.h źródeł nie po­
k ry ją  w ydatków  na cele pomocy dia bezrobot­
nych w okresie nadchodzącej zimy, należy się li­
czyć z w prow adzeniem  nowych opłat dodatko- 
wyęh o charak terze publiczno- praw nym  na ten 
eel.

Z. U. P. U. w trudnościach 
finansowych

W arszaw a 16. 6 (Sin) Dziś na posiedzeniu dy­
rekcji ZUP U. zastanaw iano  się nad sytuacją I i ' 
ran so w ą  Zakładu. Z różnych zestaw ień bowiem 
w ynika, że fundusze na w ypłacanie zapom óg dla 
bezrobotnych p iacow ników  um ysłowych »ą wy-* 
czerpane. Zakład  posiada w praw dzie z ty tu łu  te­
go tundiiszu należności u pracodaw ców , p rzek ra  
czające 9 m iljonów  złotych, jednakże egzekw ow a­
nie tych należności jest p raw ie  że niem ożliwe. 
Fundusz em erytalny, w ynoszący w  budynkach, pa 
p ierach  w artościow ych  i gotów ce przeszło 130 mi 
ljonów  zł je s t nienaruszony. D yrekcja ZTJPU. po­
stanow iła  osta tn io  nic zaciągać pożyczki w Banku 
Polski, zdecydow ana jest natom iast na poczet 9 
m ilionów, należnych Zakładow i od pracodaw ców  
czerpać pieniądze na wypł-ttę św iadczeń dla bez- 
loboinyeh z funduszu em erytalnego Zakłado.

N r epo wodzenie strajku łódzkiego
W arszaw a 16. 6. (Sin) W edług urzędowych w ia ­

domości z Lodzi s tra jk  w łókniarzy  nie udał się. 
W iększa część organizacyj zw iązków  znwodov ■ych 
nie p rzy stąp iła  do strajku . Na 3200 pracujących w 
Lodzi w łókn iarzy  p o rtu c iło  p racę 2.000 robotn i­
ków. (Zob. „W iadom ości z k raju").

Ulgi dla eksportu drzewnego
W arsz&wa 16. 6. (Sin) M inisterstw o kom unika­

cji, uw zględniając zabiegi organizacyj drzewnych 
obniżyło znacznie ta ry fę  przew ozow ą na drzewo 
eksportow e. U lga na papierów ce w ynosi około 20 
piocent. Ulgi zostały  zastosow ane rów nież dla ta r  
tego drzew a iglastego.

W arszaw a 16. 6. (Sin) M inisterstw o kom unika­
cji postanow iło  w ym ienić na now e 7.800.000 sztuk 
podkładów  kolejow ych w  ciągu bieżącego roku. 
Miijon podkładów  w ym ienionych zostanie z zapa­
sów . posiadanych w  m agazynach, l.dOd.OOO sztuk 
będzie zakupionycn kosztem 5.500.000 zł.

W arszawa, 16. 6. (Sin) Prawdopodobny pTzebiee 
negody na piątek 17 bm.: W yżyna małopolska. Śląsk 
Podhale, T atry  i Małopolska wschodnia: Zachmu­
rzenie zmienne naogóf małe. Noc chfoana, Słabnące, 
choć miejscami perywis-te w iatry pómocne, po­
czerń słabsze wschodnie.

Kto wygrał na loterji?
W arszawa. 16. 6. (Sin) Dziś w pierwszym dniu 

riągnienia drugiej klasy loter.il państwowe! pa.d’y 
iwlęksize w ygrane na następujące numera: 30.000 zł. 
'wygnał nr. 75.183, — 1.000 zł. nr. 19.390.

Nowy Jo rk  709.20—713.20, P ary ż  27-97—28.13, P ra  
ga 21 Ul i pół do 2113 i pół, W arszaw a 79.41— 
79.89, Zurych 138.55—139.35, A m erykańskie 706 50 
—712 50, N iemieckie 168—169 20, Angielskie 25 83 
—26 07, F rancusk ie  27.85—28 Oh, W łoskie 37.00— 
37 24, Polskie 79.25—79.85, Szw ajcarskie 135.05— 
139.25

P ap ie ry  w artościow e: P o rtland  Zement 23, K ar 
paty  1.02, G alicja 11, A lpiny 8.55.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 
Londyn, 16. 6. Cynk dostaw a natychm iastow a 

U  9/16, termi.-i. 117/8, cyna natychm. 112 7/4, te r ­
min. 1141/2—114 5/8, S tra its  1161/2, ołów natychm  
91/4, te rn rn  93/4, tniedż natychm. 27 5/16—27 3/8, 
term in. 27—27 l / ą  E lek tro lit 31—311/2.

KURSY DEW IZ W  LONDYNIE 
Londyn, 16. 6. Y /arszaw a 32.61—32.63, Zurych

18.80 i pół.
HAUSSA n a  g i e ł d z i e  l o n d y ń s k i e j

Londyn, 16. 6 PAT. Pożyczki cen tralnej E uro­
py doznały dziś na giełdzie londyńskiej popraw y 
z powodu optym istycznej oceny rozpoczynającej 
się konferencji lozańskiej przez city. Również 
7-proc. polska pożyczka stab ilizacyjna podniosła 
się o 1 pnnkt, dochodząc do kursu  SD.

POŻYCZKI POLSKIE W  N O W /M  JORKU 
Nowy Jo rk , 15. 6. D tllonow ska doi. 45.75, S tabi­

lizacyjna doi. 43. D olarow a doi. 47.50. Ś ląska doi 
30.875. W arszaw ska  doi. 30.
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Rządy połuriniowo-niemieckie 
nadal ooorne!

B erlin  16. 6. (Sch) Rząd baw arsk i i rząd  badcTi- 
jiki nie uw zględniają ostatniego dekretu rządu Kze 
hzy  i w  kom unikacie oficjalnym  zapow iadają, żc 
jw k ra jach  ich obow iązu ją nada] specjalne rozporzą 
-dzenia w  sp raw ie  zakazu dla oddziałów  sz tu r­
mowych, zakazu m undurowego i zakazu zebrań i 
pochodów pod golem niebem. N iestosujący się do 
rozporządzeń obow iązujących na tery to rjum  w y­
m ienionych k rajów  będą k aran i wiezieniem.

*  *  *

B erlin  1C. G. (Seb) M inister spraw  wew nętrznych 
Von Gayl udzielił dziś przedstaw icielom  prasy  wy7 
jaśn ień  w spraw ach , które w ostalnieb dniach o- 
biegają p rasę  niemiecką. M inister przyznał, że 
na ostatn iej konteieneji prem jerów  krajów  połu­
dniow o- nienucekieh u prezydenta Rzeszy u jaw ni­
ły  się w ielkie nieporozum ienia miedzy krajam i 
poludniowem i a  rządem  Rzeszy, specjalnie z po­
wodu nowego dekretu w sp raw ie  zwalczania wy­
kroczeń politycznych. Z astrzeżenia tych k rajów  l>y 
ly dobrze rozw ażane, mimo to rząd Rzeszy zde­
cydow ał się na w ydanie dekretu. Mimo różnic, i- 
Rtniejąflych miedzy niektórymi krajam i a rządem 
Rzeszy należy się spodziewać, żc dekret zostanie 
przeprow adzony ltnaliiie we wszystkich krajach. 
N astępnie m in ister von Gayl om aw iając poruszo­
ną przez p n s ę  kw estję odłączenia się od Rzeszy 
k rajów  południowych, czyli u tw orzenia tzw. „li­

ii ji M enu’' ośw iadczył, że rząd Rzeszy nic dopuś­
ciłby za żadną cenę do podziału Rzeszy i p rosił 
prasę, aby tej sp raw y  w ogóle nie porusza ła wię-
tj-

Hitlerowiec przewodniczącym 
sejmu oldenburskiego

Berlin. 16. 6. PAT. Na pierwszem posiedzeniu no­
wego sejmu krajowego w Oldenburgu w ybrany • zo- 

‘ stal na pi zew odnLza.ego Seimu poseł narodowo- 
j socjalistyczny Joel 26 glosami na 2ó oddanych.
| P brw szym  wiceprzewodniczącym zestal wybrany
; poseł Tiiemiecko-narodowy Behler.»■ . » -
I Berlin. 10. 6. PAT. Dzisiaj Seim pruski kontynuc- 
! wał dyskusję w sprawię amnestji politycznej. De- 
jbata miału chwilami przebieg bardzo burzliwy. Kie- 
’ <2y jeden z posłów hitlerowskich ostro zaatakował 
■ ccjaldeinokratów, orna! ni© doszło do bójki. Głoso- 
■' .am'e nad projektem ustawy o amnesTii polityczne/ 
odroczono do przyszłego tygodnia, Se.im przeważa- 

j ą .ą  większością głosów przyjął wniosek nacjonali- 
j stów o wypuszczenie bezzwłocznie z więzienia 
-rzywóScy rady,kalno-prawicowych związków chłop 
|k ic h  Kiausa-Heima, skazanego za organizowanie 
..lamachów terorystycznych przeciwko władzom ad- 

1 ministracyjnym.

2gon wybitnego uczonego 
żydowskiego

I < Kopenhaga 10. 6. ŻAT. Wczoraj zmarł tu w 
80-lyin roku ż.ycia znany uczony i profesor u- 
tiiwersyletii kopenhaskiego dr. Dawid Jakób 
Simonsen, który do 1902 roku był naczelnym 
rabinem Kopenhagi. W święcie naukowym 
Zdobył rozgłos dzięki s\yym odkryciom z dzie­
dziny epigrafiki (Polmyra). W ostatnich la­
tach swego życia prof. Simonsen poświecił dii 
żo uwagi rozwojowi Żydowskiego Instytutu 
Naukowego w Wilnie i był członkiem honoro­
wym prezyUjUm tegoż Instytutu.

* * *
\ ' Moskwa 10 0. ŻAT. W Rogaczewie w gu­

berni mohylcwskicj zmarł słynny gaon rabin 
Nzneur Salman Rial/kin w 77-ym roku życia. 
Był on jednym z największych autorytetów 
rabinicznych w dawnej Rosji i bratem zmar­
łego niedawno w Jerozolimie li. rabina lu­
belskiego Eljahu Kłatzkina.

Demonstracyjny wniosek 
babour Party

Londyn 16. 6, PAT. Labour Parły postano­
wiła zgłosić wiiiosek o wyrażenie rządowi v>- 
lum nieufności. Wniosek opiewa, żc „rząd, 
który zwrócił się do kraju o wolną rękę dla 
akcji przywrócenia dobrobytu narodowego i o 
panowania bezrobocia całkowicie zawiódł po­
kładane w nim nadzieje i że wobec tego nie za 
sługuje więcej na zaufanie izby".

„Przykładny" wyrok
na zamachowcćw antyfaszystowskich
K /y ra . 16. 6. P A T . O d b y ł s 'ę  tu p.roces zna- 

bego !Pizeciw nika reżim u faszy sto w sk ieg o  D o- 
tninico B ovone, o sk a rż o n eg o  o  dokonan ie  sze - 
rfcgtt zam ach ó w  bom bow ych, w  k tó ry c h  w ielu 
U dzi m iało  (ponieść śn ie rć -  W ra z  z  nim  s ta n ę ­
ło p rze d  sądem  8 w sp ó ło sk a rżo n y ch - W sz y sc y  
° sk a rż e n i ze znak , że działa li w  m yśl rozkazów - 
u rzy m an y ch  od ce n tra ln e g o  kom ite tu  a n ty fa sz y -  
■ ow akiego w  Sofjl. B o v o n e  z o s ta t sk a za n y  na 

śm ierci. 6 Innych  o sk a rż o n y c h  na 30 lat 
W ięzienia, d w ó ch  p o z o s ta ły c h  na 10 la t w ięz ie­
nia każdy-

Rzym. 16. 6. PAT. Dzisiaj w specjalnym trybuna- 
*6 ochrony państwa odbyt się proces przeciwko An- 
feęlo Sbardeiiotio, oskarżonemu o usiłowanie doko- 
uą.nia zamahu na szefa rządu włoskiego. Ja.k wy 
tl*ka z aktów sprawy oraz z ustnych i pisemnych 
zeznań oskarżonego, złożonych w czasie śledztwa, 
działał on z nakazu związku antyfaszystowskiego w 
Zrozumieniu z tzw. ..ruorusciti". Tarchia ,im. Can- 
t-aireiiim j Ricchonim. Sąd po wysłuchaniu przemowie 
°b» prokuratora skazał Sbardellottlego na kare *tnlard.

Zasądzenie posih Zabajkiewicza 
przez sąd przemyski

Przemyśl. 16. 6. (T) W  dnia dzisiejszym ogłoszony 
zoslał przed sądem grodzkim w Przemyślu wyrok 
przo.oiwko adwokatowi drowi Wlodziinierzow-i Z -- 
■’::!'kiewi.ezowi. posłowi i b. wicemarszałkowi S e !- 
imi. oskarżonemu o to, że dnia 10 sierpnia 1930 na 
gór/e  Makówce pod TuehJą. przemawiając do kilku 
tysięcy zebranych nawoływał iCh i zaclięcał do czyn 
pości ustawą zakazanych, a w szczególności mówił 
, przebudzeniu się młodzieży ukraińskiej i gdy pod 
I < nicc zebrania zaintonował pieśń „ne pora Lachom 
służyły", podięią następnie przez Kilkutysięczny 
tłum. Poseł Zac.hajkiewicz oskarżony byl również 

obrazę urzędnika w służbie, popełnioną na zebra­
niu organizacji Uuda w Przem yślu dfnia 27 marca 
1931. Za czynności te ^kwalifikowane, jako w ystę­
pek z par. 305 i 312 k. k. został poseł Zabdjkiewlcz 
zasądźm y na 2 miesiące aresztu bez zawieszenia. 
Osksrżouy zgłosił apelację. V yrok na ednym z 
najwybitniejszych politycznych działaczy ukraifi 
'kich w ywołał w społeczeństwie uk.raińskiem silne 
•'•■•ruszenie i jest żywo komentowany.

Dalsza zwyżka kursu pożyczki 
stabilizacyjne w Londynie

Londyn. 16. 6. PAT. 7-proc. pożyczka stabiiizacyj 
i la doznała dz isa j na giełdzie londyńskiej bardzo 
znacznej zwyżki, podnoszą się w ciągu dnia u 4 pun 
kty z 55 na 59.

Hanzner nada! 
bardzo wyczerpany

Londyn. 16. 6. PAT Firma ..Anglo-Saon P etro ­
leum Co“ otrzymała dzisiaj wiadomość od kąt. Wil­
sona że starek ..C rceshell". na którym znajduje 
się Hanzner. nie zawinął do portu na Azorach, lecz 
omijając je kieruje się wprost do Zatoki Meksykan 
skiej. Okazuje się, że Hauzner jest jeszcze zbyt 
wycieńczony, aby mógt wysiąść na Azoracb i od- 

I olynąć innym statkiem do Nowego Jorku, wobec 
| czego zdecydował, że dojedzie do Florydy, sKąd 
| samolotem odleci do domu.

PO Z A M K N IĘ C IU  K R O M K I

Dyr. Osterwa przed komisją 
ł e a t r a ^ n a

Dnia 16 bm. odbyło się posiedz-nie m iejskiej ko 
misji tea tra lnej pod przewodnictw em  prezydenta 
m iasta Beliny Prażm ow skiego. P  prezydent m ia­
s ta  p rzedstaw ił członkom kom isji now ą dyrekcję 
tea tru  w osobacn pp dyr. O sterw y i dyr. Bujań- 
•duego, poczerr. dyi. O sterw a przedstaw ił w o- 
golnych zarysach program  prac tea tru  w najbliż­
szym sezonie. Po referacie dyr. O sterw y rozw inę 
ła  się dyskusja na tem at ogólnych zasad p ro g ra­
mu. Głos zab iera li: red. Beaupre, Drof Flach, b. 
mm. ptof. Kum anierkl, rektoi Zalęski i poseł Po- 
cbm arsl.], poczem kom isja przyjęła ogólno z.asady 

1 przedstaw ione przez dyr. O sterwe. dc w iadom oś- j 
; ci. N astępne Dosicdzenie komisji odbędzie się w 
i pizyszłym  tygodniu z udziałem  dyr. Osterwy.

KRONIK,'. TARNOWSKA
(Telefonem od naszego korespondenta)
NOWY WICE-KOM1SARZ MIASTA

D ekretem  Wojewody krakowskiego został z dniem 
dzisiejszym powołany na stanowisko wice komisa­
rza miasta dr. Edward Snhalit w  mieisce dotychcza 
sowego wice-komisarza d ra  Hermana Miitza. Zara­
zem został odwołany z Rudy Przybocznej p. Artur 
Margulies a w jego miejsce zamianowany został 
dr. HencyK Elirenfrcund.

 o§o----
— ZJAZD HALLERC7YKÓW. Z okazji 15-tej 

rocz-nlcy stworzenia armji gen. Hallera odbył się u 
nas zjazd Hallerczyków. W zjeździe wziął udział w 
zastępstwie gen. Hallera prezes zarządu związku 
Hallerczyków puilk. dr. Modeiski. Po zbiórce w So­
kole udali się Hallerczycy w sile około 2000 ludzi 
na nabożeństwo za poległych. Następnie odbyła się 
deTiaGa, postem  ruszono pod pomnik Nieznanego 
Żołnierza. Pod pomnikiem zostały złożone wieńce, 
a po odegraniu hymnu przemówił pułk. Modeiski. 
Z pod pomnika ruszono do Sokoła, gdzie odbyła się 
uroczysta akademia. Przemówienia przywitalne wy 
głosili przedstawiciele Stronn.ctwa Ludowego Obo­
zu Wielkiej Polski i Chadecji. Po przywilatiiach 
rozpoczęły się wewnętrzne obra-uy Związku H aller­
czyków.

— EGZAMIN KOŃCOWY W SZKOLE HANDLO­
W EJ. Pod przewodnictwem wizyta iora p. inż. W it­
kowskiego odbył się egzamin końcowy w szkole 
handlowej. Egzamin złożyło 31 absolwentek i 22 
absolwentów, reprobowano pięciu.

— EPILOG ZUCHWAŁEJ KRADZIEŻY. W Dą­
browie k. Tarnowa dokonano olbrzymiej kradzieży 
na szkodę tam tejszego kupca Jassego. W łamywacza 
dostali się dio mieszkania, a łupem ich padła drogo­
cenna biżuteria oraz około 2000 zł. gotówki. W dro­
żone przez tarnowski wydział śledczy dochodze­
nia zakończyły się pomyślnie gdyż już następnego 
dnia schwytano sprawców włamania w  osobach 
Stefana Sierżęgi i Maik Kawy. Przeprow adzona u 
złodziejskiej pary rew izja zakończyła się odebra­
niem całej skradzionej biżuterii oraz większej czę­
ści gotówki. W łamywaczy odstawiono do w ięzie­
nia tarnowskiego.

— KRWAWA BÓJKa. Na tle osobistych w a c h u r  
ków napadli Franciszek Smolka i Julian Gruszka z 
Lubinki na Józefa Iwaftca TÓwnież z Lubink, i do­
tkliwie go pobili. Iwańca w  cięż.tam stanie odwie­
ziono do szpitaia a Smolka i Gruszka zaopiekowała 
snę policja, przekazując awanturników w ładzom -są­
dowym. ’

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 18 -letni Andrzej 
Gafgoś czyszcząc szyby w gmaclru Urzędu Skarbo 
weg-g spadł z okna pierwszego piętra i dozna! zła­
mania obojczyka. Gargosia przewieziono do szpitala 
powszechnego.

— ZŁODZIEJKA MIESZKANIOWA POD KLU­
CZEM. Policja przychwyciła na gosącym uczynku 
kradzieży Marję Janas, która ostatnio dokonała 18 
kradzieży mieszkaniowych., włamując się do mie­
szkań podczas nieobecności domowaików MaTi* 
Janas została niedawno wypuszczona z więzienia, 
gdzie odcierpiała karę 1 i pół rocznego więzienia za 
•kradzieże. Policja odstawiła niebezpieczną recy - 
dywistkę w raz z jej 2-letniem nieśtobu.em dzieckiem 
do w :o/'?tiia.

im m is w A

MAKKABI--CRACOVIA Ib 2:1 (2:1) MISTRZ. KI. A
Cracovia wystąpiła do tych zawodów wzmocnio­

na ligowymi graczami, jak: Kubińskiui, Pająkiem.
Chruścińskim. Śtiasnym i Piątkiewiczem. W Makka 
hi grał poraź pierwszy w tegorocznych mistrzo­
stwach Selinger II. Do przerw y białoniebiescy opa­
nowują niemal zupełnie boisko, dopuszczając rzadko 
gospodarzy do głosu. Bramki zdobyli dla Makkabi 
Pirrisz i L iebcm ai. dla Cracovii zaś Kuniński. Po 
orzerw ie gra toczy się pod znakiem przewagi Cra- 
ccvii, która jednak wobec ambitnej gry Makkabi nie 
może zdobyć wyrównania. W  Makkabi najlepszi 
częśc.ą drużyny była pomoc reszta przeciętna. W 
Gracovii ■odznaczyli się gracze ligowi. Sędziował 
’ dobrze P. Kochanek.

PIŁKA RĘCZNA. CRACOViA— MaKKABI i i i  
MISTRZ. KL. A.

Croniczne nieprzycbodzenie sędziów, wyznaczo- 
lych na zawody gier sportowych w Krakowie. da'e 

t ę barozo we znak: poszczególnym drużynom 1 na 
powyższym meczu dało się to w przykry sposób od­
czuć zawodnkom Makkabi gdzie mecz ten sędzio­
wał gracz Cracoyji. który w zupełności nie uznawał 
przewinień swych kolegów klubowych.

ZMARLI W KRAKOW IE:
B ossik Rylka 1. 75. Mcilech i 58. E rnesty- 

Frorm ner 1. 17, Eicbenbolz Chanu J. 78.
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WOI.NF POSADY

ADWOKAT przylink; 
jmuKluutkę na praktykę. 
Zgłoszeniu do Adtn. „N. 
•Dziennika" pod ..P rak tj - 
k a ‘‘. 806g

MODNI ARKI samodziel­
ne zostaną natychm iast 
p rzy ję te  do M agazynu 
Mód B. LHienttaalówny, 
Kraków, Grodzie1 4.

PRAKTYKANTA b iu ro ­
w ego  do natychm iasto ­
w ego w stąp ien ia  poszu­
ku je  B iuro T ecm i'czae. 
Z głoszenia pod  „Techni­
czn e"  do  Admin. „Now. 
D ziennika". 1623kr

PRAKTYKANTA 15—16
ia t r*rzyjmie F ab ry k a  m a 
fczyai. K raków , M azow ie­
ck a  35. 1620kr

POSAD POSZUKUJĄ

PANNA, bardzo uzdo falo
■a, ze  znajomością szy­
cia, posmakuje posaey do 
małej rodziny w  domu> 
żydowskim, od 1 lipca. 
Najchętniej na Górnym 
Śląsku. Zgfr«zeuiat Biu­
ro «kńennikćw Fischma- 
na kizeszów, poa .Zdol­
na". 1624kr

B yły  k u p ie c , zdolny, 
ojciec rodziny, obecnie w 
skrajnej nędzy i rozpacz­
liwej sytuacji, prosi o ja­
kąkolwiek pracę, zastęp­
stwo lub t  p. Zgłoszenia 
pod „Ratunek* du AJruiu. 
Now. Oz. 1467kr

POLONISTKA, m agister 
filozofii, dwuletnia prak­
tyka gimnazjalna, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia 
pod „Praw o nauczania", 
Sosnowiec, Biuro Hlaw- 
skiego. 1619kr

ULGOWY ABONAMENT 
NOW EGO DZIENNIKA

NAUKA
I W Y C H O W A C IE

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy do 30 
września br. ulgowy letni abonam ent udzielając

50% z ceny prenumeraty
Każdy prenum erator może zamówić d r u g i abonam ent dla swej ro­
dziny, wyjeżdżającej na letnisko.
Ulgowy abonam ent kosztuje w naszej Administracji Zł 3*30 plus 
koszta przesyłki Zł l -—, razem Zł 4 . 3 0  miesięcznie.

TROCHĘ HUMORU

— Zrobię na P an a  doniesienie do policji. Jak  
P an  śm ie tak  zm ieniać koszulę przy  otw nrtcm  
oknie, p rzy  nieściągniętych roletach!

Zamówienia na

konfitury, kompoty 
m a r m o la d ; i soki owocowe

przyjmuje codziennie szkoła 
zawodowa dla dziewcząt żyd- 
,,Ognisko Pracy" Oddział go­
spodarczy, ul. Stolarska 15, I. 
piętro, w godz. między 10—12-

W P I S Y
do szkoły zawodowe] dla dzlew^zać żydowskich 
„Ognisko P racy" w  Krakowie, ul. Mikołajska 9, II. 
piętro »a działy: 

a) krawiecki, 
bi blellinlarsLi,
c) hafciarski.
d) trykotarskl,
e )  gospodarczy,
f) modnlarski,

przyjmuje do dnia 31 czerw ca kancelar.a szkoły w 
godzinach między ę— 1 przedpołudniem. Podania o 
ulgi w czesnem wnosić należy najdalej do dnia 1 li- 
pca; późniejsze nie będą uwzględnione Do zapytać 
listownych należy dołączyć znaczek na odpowiedź

S łu c h a c z  praw za utrzy­
manie na wsi udzieli ko­
repetycji. Zgłoszenia pod 
„Przemyśl* doAdm . Now 
Dziennika. 1608kx

LOKALE

POKOJU z osobnem w « | 
ściem, z pełnym  konSlr- 
tem, z użyciem telefonu, 
ewentualnie pelnem n j  
trzymaniem, najchętniej 
okolica plant, szuka, uizę 
djnik prywatny. Zgłosze­
nia pod ,S“ do Adm. 
Dziennika". 1625kr

MIESZKANIE 2 pokojo­
w e z kuchnią 1 pełnym  
komfortem, w  śródm ie­
ściu, do wynajęcia. W ia­
domość: Poselska 9. u do 
zorczyni 305;;

!▲▲#▲▲▲▲
3 POKOJE, nyża — Kra 
ków, Dietlowska 81, p a r­
te r . na biuro do w ynaję­
cia Wiaowtrość: Blflh-
baum. Potockiego 12.

1549kr

K U P I E
b a s e  ogjr lc lrw aią
małą w dobrym stanie 
Zgłoiz. z podaniem ce­
ny doA.N, D.pod.Kaci

REKLAMA < * + < « « «  
► ► ► DZU ICNIA HANDLUII

A b s o lw e n t  gimnazjalny 
poszukuje jakiegokolwiek- 
bądż zajęcia. Zgłoszenia 
pod „Miny-sumienny" do 
Admin. Now. Dziennika.

'97g

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową, 
wystawioną przez P . K.
U. Nowy Sąc.z na nazwi-

; sko Sz.uli.rn Lesęr. 808g
i  ________________

' HAMAKI, leżaki, płótna 
| leżakowe. Dla pernsjona- f 
: tów specjalnie niskie 
: ceny, poleca: Sch*.rcr —
. Kraków. Krakowska 6.
I 14811: r

W T O W A R Z Y S T W I E  UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE

»FENIKS«
było z końcem roku 1930 w 19 państwach 747*474 llbOZpiOtZC A aa kapitał w łącznej

wysokości 3  1 1 /4  m i l i a r d a  złotych w mocy.

W tymże roku wypłacono ubezpieczonym około 4 5  m illO ltÓ W  złotych.

Dyrekcje filialne f
Kraków, ulica św. Jana 3. ■ .   . . — ■ L W Ó W , ulica Kościuszki 8.
Filja w BIELSKU, ulica Kolejowa 3. — Biuro filjaino w K r e k O W iC , ulica św. Jana 3.

Oddział K . K . L .  na Zacli. Ratopolskę i Śląsk w Krakowie, ulica św. Jana b. 3.
.___________________________ __ ________________________________ ■

RENLMERATA: w Krakowi n. prow. mieslęczn 
w Krakowie % odnosi en. do d o n  m 
Ma prowincji a przesyłką pocztow a m ' 
ZagTanlca przesyłka pocztową „  

-OWY DZIENNIK*1 wychodzi codrlem !* tak ie  w

Zł 6*00. kw artał, ZL 18fX 
„ 6 * 3 0  .  .  18*60 
„  6*60 „  19‘8t 

k 10*00 .  .  30‘0C 
połredr.afld f dn* pośw <>

OGŁOSZENIA: Podstaw a obkcztd est 1 miknjetr w  jednym łamie. — S trona w  
elcśccc i sedeąfanem  ma 8 famy po 74 m ltm  — Strona za tekstem  6 la 

mów po 37 mMm — Najmniejsze ogłotienSt drobne Uczymy za  10 słów. 
CENY w złe Tyci- L ctroaa 1*2Ł — Teka* 1‘—  N adesłane 0*75l — Za tekstem  

0*25. — D ro tn | od słowa 0*20 P la poazoknjącydt Jwacy 0*10. — G ratula­
cje 12*50. — Za zaartrzeżeeće miejsca dolicza sJe 25%

W y d a w ca : Za S półkę W yd. „ N o w y  Dziennik". Zygmunt H o c tw a Jd . — Redaktor naczelny: Di Wilhelm Berkelhamme*-.
K* daktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Mowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzouaowej 7, pod zarządem Maksymiljana Feldin;


